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PROCHOWNIA WYLECIAKI W POWIETRZ 


Dalsze sukcesy powstańc k 


MADRYT, 16,7 — Równocześnie Z 
walkami dookoła Villanueva del  Perdillo 
wojska rządowe wykonały kilka manew- 
rów oskrzydlających i zbliżyły się do miej 
scowości Villa Mantilla. Źródła rządowe za 
pewniają. iż powstańcy rozpoczęli ewaku- 
ację tej miejscowości. 


STRĄCONE SAMOLOTY. 
SEWILLA, 16,7 — Gen. Queipo de 
Llano we wczorajszym przemówieniu rądio 
wym stwierdził, że wojska rządowe ponio 
| o Ccozctwccc 


Nowy minister praiedliwci 


Król podpisał nominację 


BRUKSELA, 16,7 — Król 
nominację ministra sprawiedliwości 
strau. 

Maistrau urodził się w r. 1870. Był ad- 
wokatem, radcą miejskim a następnie bur- 
mistrzem miasta Mons, 


zatwierdził 
Mai- 


` 


Lekarz pozwolił MUM 


ks, metropolicie krakowskiemu 


Ma ttwilowe opuszczenie łóżka 


KRAKÓW, 16.7. — Dowiadujemy się, 
iż lekarz pozwolił obecnie ks. metropolicie 
krakowskiemu na chwilowe opuszczenie 
łóżka. Gdy poprawa postępować będzie na 
dal, książę arcybiskup: wyjedzie w góry 
celem kontynuowania kuracji. 


„ólar 5.27 '| 


Kurs oficjalny. Bank. Polski kupował 
dolary po 5.27:j-pół, funty angielskie 26.23, 
franki szwajcarskie 121.00,(7a*100), franki 
francuskie 20,50, „za liry włoskie płaco- 
no 22.30. 
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sły porażkę na froncje Aragon na odcinku 
Albarracin. Na froncie madryckim strąco- 
no trzy nieprzyjacielskie samoloty myśliw- 
skie. 
PODPISANIE DEKRETU. 

SALAMANKA, 16,7 — Rozgłośnia tu- 
tejsza podaje, że gen. Franco podpisał de- 
kret, ustanawiający święto narodowe W 
dn. 18 lipca. 


GWAŁTOWNE BOMBARDOWANIE. 

MADRYT, 16,7 — Ubiegłej nocy pow 
stańcy bombardowali gwałtownie aż do 
godz. 3-ej rano pozycje rządowe dookoła 
Villa-Franca de Castillo. Prochownia W 
tej miejscowości wyleciała w powietrze. 
Na froncie aragońskim wojska rządowe ti- 
stąpiły tylko pozycje, zdobyte w dniach 5 
i 6 lipca. Nieprzyjacielowi udało się przer 
wać oblężenie Albarracin, 


GA ŻLoĆ „ać 
Bułgarii wraz z siostrą, 


tronu 
księżniczką Marią Ludwiką. 


pz o 


następca 


„Kindnapperzy** w Katowicach. 


Śkradzioną dziewczynke 


w ośródku działicowum za miasiem 


KATOWICE, 16.7. — Wczoraj w po-]stała już ani owej kobiety, anis wózka. z 
łudnie wydarzył się w Katowicach wypadek dzieckiem. Byrtusowie zawiadomili natych 
porwania dziecka, miast o ,wypadku policję, która wszczęła 
Służąca niejakich Byrtusów wyszła z | energiczne: poszukiwania. Rodzice zaginio- 
8-miesięcznym dzieckiem na spacer. W pe-|nego dziecka przeznaczyli nagrodę piemęż- 
wnej chwili przystąpiła do niej nieznana|ną w wysokości 500 -zł. dla osoby, która 
kobieta, która poleciła jej-udać się natych-| przyczyni się qdoodnalgzienia dziecka, 
miast do domu pracodawców, sama nato- Zbliżała się godz. 10-ta wiecz., gdy 
miast ofiarowała się zaopiekować przez ten | właścłcięk jednego 2 ogródków, „działko- 
czas dzieckiem: Stużąca udała się do do- wych, znajdujących się za miastem w; po 
mu. Przekonawszy się, że została, wprowa | bliźu-garażów Śląskich Linii. Samochodo- 
dzona w błąd, wróciła, jednakże mie za-|wych, udał się na swą działkę, by spraw 
dzić czy ktoś nie kradnie mu warzyw. 


Łódź piątek 16 lipca 1937 r. 


STRZELNO, 16,7 — W Przyjezierzi: 
pod Strzelnem obozują członkowie wart- 
szawskiej drużyny harcerskiej, Warsza- 
wiacy przyjechali po to, ażeby tutaj w Po 
znańskim rozkoszować się słońcem, po- 
wietrzem i wodą, tymczasem znaleźli się 
tacy, którzy zakłócili im błogi spokój wy 
poczynkowy. Onegdaj napadli na obóz 


—:0:— 


Trup z wytatuowaną kotwicą. 


Niezwykła po 


przy rozpoznawaniu zwłok iopielca HE 


SOLEC KUJAWSKI, -16. 7. — Okoli- 
ca Solca Kujawskiego -powiatu bydgoskie 
go żyje pod wrażeniem niezwykłej omył- 
ki, zaszłej przy rozpoznawaniu zwłok. to- 


—— 


znaleziono 


Towarzyszące właścicielowi , ogródka 
dwa psy natrafiły na jąkieś zawiniątko, 
Zaczęły ujadać. Na ścieżce leżała zawinię 
ta w stare łachmany kilkumiesięczna dziew 
czynka. Właściciel ogródka odniósł ją do 
komisariatu. Tu stwierdzono, że jest to có 
seczka pp. Byrtusów. W- kilkanaście mi- 
nut potem dziecko oddano  uszczęśliwio- 
nym. rodzicom, 

Wózek, wartości 75 zł. został zrabowa 
ny. Skradziono również sweterek,- w. któ- 
ry dziewczynka była uDBrana, 

jatet ia: ( 


ema CORR W 


KSIĄŻĘ SYAEOK Napad na Obóz harcerzy. 


WE Nieudana Kradzież gotówki z Kasy drużyny. 


|||... 


musu Prezydent Roosevelt EM 


Tłum podpalił kase totalizatora. 


MM Awaniura ma torze wyścigowym., ER 


" 


WASZYNGTON, 16,7 — Prezydent We- 
Roosevelt zaniechał wyjazdu na week-end 
j pozostanie w Białym Domu ze względu 
na sytuację na Dalekim Wschodzie. Prezy 
dent śledzi uwaźnie rozwój wydarzeń w 
Chinach Północnych, jak również nowy 


cumym in in 


Zbrodnicze rece podpalily 


me Caly budynek spłonął 


a> (e 


projekt- nieinterwencji =w Hiszpanii. PARYŻ, 16. 7. — Wyścigi konne 


- cisohia 1arade < ryc 5 x 
zwał- on do siebie na naradę 3 swych do- | Marsylii, urządzane w dniu 14 lipca kiara 


radców. dyplomatycznych: 
Turcji Mac Murraya, 
wach chińskich, oraz 
mana Davis'a. 


ambasador: n 

ambasadora |}y przerwane na skutek demonstracji publi-| 
rzeczoznawcę w Je > taż fp ala p Eag 
rzeczoznawcę w spra |Czności, która zalała tor wyścigowy, pro- 
rody koniowi „Pastorale“. Tium zaczął 


„Pastorale“ niesłusznie zdobył 1-szą na- 
grodę, gdyż wystartował o kilka chwil 
wcześniej, niż inne konie. Demonstranci po 
bili komisarza policji, który usiłował usu- 
nąć publiczność z toru, jak również zdemo- 
lowali szereg urządzeń i podpalili kasę to- 


szkołę 


WIELUŃ, 16,7, — Po godz. 22-ej wy- 2.700 złotych, przy czym dom był ubezpie l talizatora, Na skutek tych incydentów wy- 


buchł ogień w bundynku szkoły powszech- 

nej we wsi ba y pov > 
J si Drobnice, gm. Radoszewice, któ 

ry strawił cał a i 

A zkaia y budynek: wraz-z urządze- 

niem SzA€Mym. Straty wynoszą przeszło 


——; ():— 


Chrzciny na bułgarskim dworze. 


B 
: po SArski minister wojny podąża do kapli 


rztu następcy tronu — Symeona. Adiu 


czony na sumę 2540 złotych. 

Przyczyna pożaru na razie nieustalona. 
Policja prowadzi energiczne dochodzenie, 
celem wykrycia sprawców podpalenia. 


ścigi zostały przerwane. 


LATARNIA RUNĘŁA NA TAŃCZĄCYCH. 
PARYŻ, 16. 7. — W czasie. tradycyj- 
nych tańców w dniu święta narodowego 
na jednej z ulic latarnia, na którą wdrapa- 
ło się kilku ciekawych, przewróciła się na 
| ttum tańczących, raniąc kilka osób. Mię- 
| dzy innymi, ranny. został powieściopisarz i 
|dziennikarz Marc Bernard oraz kolporter 
| uliczny Labit, który doznał złamania cza- 
szki. 
| ZAMIAST W BALONIK... 
| PARYŻ, 16. 7. — W wesołym miastecz- 
ku na wystawie paryskiej miał miejsce tra- 
giczny wypadek na strzełnicy, spowodo- 
wany nieostrożnością pewnego Senegal- 
czyka, który zamiast trafić do bałońika — 
| zranił jednego z przypatrujących się wi- 
dzów. Strzelnicę natychmiast. zamknięto. 


28 dzieci rannych. 


Katastrofa auiobiusowa 


g na Litwie. [EEEE 


KRÓLEWIEC, 16,7 — Z Kowna do- 
noszą: w okolicy Uciany na Litwie wyda 
rzyła się katastrola autobusowa, której 0- 
fiarą padło 28 dzieci. Z autobusu ciężarQ 
wego wiozącego około 90 dzieci oderwała 
się 
4 


ę boczna przegroda i prawie wszystkie 
dzieci wypadły na ziemię. Wiele dzieci po 
łamało sobie ręce i nogi, reszta odniosła 
ne ciężkie obrażenia. 28 dzieci owie- 
ono do szpitala. 


cy zamkowej w Sofii, gdzie dokonano 
tanci niosą podarki dla królewicza od armii , 


in 
zi 


5 MILIONÓW OSÓB. 
PARYŻ, 16. 7. — W dniu 14 lipca zwie 
dziło wystawę paryską 249 tysięcy osób. 
Dotychczas zwiedziło wystawę od chwili 


Sumnerwellsa i Nor- testując przeciwko przyznaniu l-szej na-j jej otwarcia, t. j. w ciągu 52 dniu 5 milio- 


nów osób, przy czym rekord -pobit dzień 


domagać się zwrotu stawek, twierdząc, iż|27 czerwca z liczbą 263 tys. osób, 


Na Dalekim 


U góry z lewej: marynarze japońscy w akc 
wej: cesarz Japonii — przerwał ferie wypoczynkowe i wrócił do Tokio. U góry: z pra 


l . . 
wej: marsz. Czangkajszek — u dołu z prawej: wojska chińskie w marszu. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


za 1 w. mma, w | tamie Szer, 

tstrona 6 lamów), w wydanie prowjs- 

<jomalnym T5gr. Za termin druku 
1 treść ogłomeń administracja 

am odpowiada P K O Nr 602 8% 


tejże drużyny niewyśledzeni dotąd spraw- 
cy w zamiarze dokonania kradzieży go* 
tówki z kasy komendy drużyny. Nikczem 
ny ten zamiar udaremniła warta, Która od 
straszyła złodziei. Gdy nastąpi} pościg od 
ważnych harcerzy, uciekający złodzieje: da 
li kilka strzałów w sirónę harcerzy, Na 
szczęście chybiących. 


myłka 


pielca, znalezionego w starym korycie wi 
sły pod Przyłubinem Polskim: Zwłoki by, 
ły odziane w dobrze zachowane ubranie 
i leżały w wodzie głębokości około 80 cen 
tymetrów. W pobliżu zwłok leżała próż=- 
na butelka od-wódki. Przy oględzinach nie 
zauważono śladów gwałtownej śmierci. 
Przypuszczalnie zwłoki leżały w wodzie 
około 12 godzin, 


Przeprowadzona tego samego dnia sek 
cja zwłok ustaliła śmierć wskutek utonię< 
cia, a w żołądku nieboszczyka stwierdzo 
no znaczną ilość alkoholu. Brak jakichkol 
wiek dokumentów uniemożliwił ustalenie 
personalii zmarłego. 


W dwa dni po znalezieniu trupa 67-1e 
tni robotnik Andrzej Zaremba, z Solca Ku 
jawskiego, obejrzawszy zwłoki, orzekł, że 
zmarły jest jego 25-letnim synem Aleksan 
drem, który w dniu 3 sierpnia 1936 roku 
opuścił Solec Kujawski i odtąd nie dał zna 
ku życia. 

, Wobec tego, że ojciec oświadczył ta 
z całą stanowczością, władze wytdaly mu 
zwłoki i zmarłego pochowano w Solcu Ku 
jawskim. jako Aleksandra Zarenibę; 

Przed kilku dniami, jednak ojciec rzés 
komo zmarłego zgłosił się w policji, odwo 
łał poprzednio złożone zeznanie i oświad 
czył teraz, iż syn jego żyje, gdyż odwie= 
dził go. Gdy syn po kilkudniowej gościnie 
oddalił się znowu z domu w niewiadomym 
kierunku ojciec później zawiadomił o tym 
policję. 

Wobec takiego obrotu sprawy władze 
wdrożyły dochodzenia celem rozpoznania 
topielca z Przyłubia. Nieznajomy był cie- 
mno- blondynem wzrostu 175 cm, o wyso 
kim czołe j miał na lewej ręce wytatuowa 
ną kotwicę. Oprócz portmonetki z zawar= 
tością 1.78 zł nie znaleziono w ubraniu 
zmarłego nic, co by mogło dopomóc do je 
go rozpoznania. 


Wschodzie. 


ji bojowej na fądzie stałym U dołu z le- 


Sfr 2 


A R, 


Kościół w płomieniach. 


Ludność pośpieszyła z pomocą strażakom, HMM 


+... OHO” 


Dyrektor Mott nie przybył do todi. 


Nie ma mowy o zakończeniu rozmów na dzisiejszej konferencii, 
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Nia kwqujcia kota w wosku! 


ZĄDAJCIE WYRAŻNIE | PRZYJMUJCIE JEDYNIE 
TYŁKO 


niowa 


WARSZAWA, 16:7. — W środę wieczo 
iem wybuchł pożar w' kościele parafialnym 
pod wezwaniem św. Franciszka 2 Assyżu 
na Okęciu. 

Na ratunek rzuciłassię cała miejscowa 


ludność i przybyła straż ogniowa. Po w ytę | 
akcji pożar ugaszono. Spłonęła ścia- | 
na, baszta i wieża kościelna. | 
Przyczyną pożaru było krótkie spięcie 


s tąl4liny ras zale i 
w tablicy rozdzielczej. 


żonej 


Wybryk emerytowanej nauczycielki 


WARSZAWA, 16.7. — W Alei Jerozo- 
limskiej w pobliżu dworca głównego uka- 
zała się jakaś kobieta, prowadząca na smy 
czy psa, przyozdobionego jedwabnymi 
wstęgami o barwach narodowych z zawie- 
szołtym na szyi różańcem z krzyżem. Wy- 
wołało to zgorszenie pośród przechodniów 
i wokół kobiety z psem zebrał się olbrzymi 
tłum, 

Wreszcie kilka osób zerwało trzy wstę 


Onady almostoryczne W 


GDYNIA, 16.7. — W lipcu wybrzeże 
posiada znakomite warunki atmosferyczne, 


Inż Doboszyński 


nie zostanie zwolniony z więzienia 

KRAKÓW, 16,7, — 
werdykcie uniewiniającym inż. Adama Do- 
boszyńskiego obrona wniosła dó sądu pro- 


Jak wiadomo, po 


śbę o zwolnieńie inż, Doboszyńskiego z 
więzienia. Prośby tej sąd nie uwzględnił, 
o czym obrońcy ostatnio otrzymali zawia- 
domienie pistimme , ; 


Powróí upałów. 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 16 lipca. 
9-ej rano temperatura w cieniu wynosiła 
w śródmieściu 22 stopnie pówyżej zera. 
W ciągu nocy ubiegłej najniższa tenipera- 
tura w tym samym. miejscu wynosiła plus 
18 stopni. Ciśnienie barometryczne — 752 
mm. Zapowiedź pogody słonecznej i upal- 
nej. 

Słabe wiatry z kierunków wschodnich. 


Dziś o godzinie 


niż w Zakopanem. 


EES Pies z jedwabnymi wsięśami. ma 


gi i zdjęło różaniec, Kilka kobiet rzuciło się 
na nieznajomą i zaczęło ją bić. Wreszcie 
zjawił się policjant, który zajście zlikwido 
wał i przeprowadził kobietę do komisaria- 
tu. Okazało się, że była to emerytowana 
nauczycielka Banachówna, zamieszkała w 
hotelu „Astoria“. Zdradza ona objawy cho 
roby umysłowej. O zajściu spisano proto- 


kół. 


dyni -krotnie mniejsze 


—-—— m- 


lepsze niż w całej Polsce. Na przestrzeni 
kilkunastu lat stwierdzono, że w lipcu opa 
dy atmosferyczne w Gdyni wynoszą śred- 
nio 66 mm, gdy w Warszawie 80 mm; w, 
Wilnie — 96 mm, w Krakowie — 97 mm, 
a w Zakopanem — 184 mm. 
Temperatura morza najwyższa jest 

sierpniu — 18 stopni, w lipcu 17 stopni. 


w 


w godzinach 
ta została kon 


prze 


ŁÓDŹ, 16 Dziś 


przedpołudni 


t J k 
terencja (juz trzecia z Kolei) 
Ji 

t 

l 


pca 


- 
H 
wych rozpoc 


istawicie 


przemysłu włókie i związków ro 
jotniczych, związana z likwidacją zatargu 
na tle warunków pracy i płacy 

Nastroje przedkonferencyjne, jeśli idzie 
o świat pracowniczy ujawniły silnie 
nieustępliwość odnośnie trwania przy wy- 
suwanych postulatach. 

Tematem dzisiejszej konferencji są trzy 
zasadnicze sprawy, stanowiące najtrudniej- 
szy problem do rozwiązania. Przemysłow- 
cy, skłonni do pozytywnego załatwienia sze 
regu postulatów właśnie w stosunku do 
tych trzech trwają na stanowisku negatyw- 
nym. Idzie więc w pierwszym rzędzie o pod 
wyżkę generalną o 20 proc. Następnie o 
wprowadzenie 40-godzinncgo dnia pracy, 
wreszcie o przyjęcie przez przemysłowców 
regulaminu dła delegatów fabrycznych. 

Sprawa podwyżki ma szanse powodze- 
nia, przynajmniej w pewnych granicach. 
Sprawę 40-godzinnego tygodnia pracy mo- 
żna z góry uważać za przegraną. Kwestia 
regulaminu dla delegatów fabrycznych jest 
przez niektóre związki stawiana w sposób 


IMIICZEgO 


dość 


trudny w szczegółach do przyjęcia. Na 
przykład jeden ze związków chce uprawnić 
delegatów fabrycznych do zwalniania i 
przyjmowania robotników w danej fabryce. 
To wkracza już w dziedzinę administrowa- 
nia fabryką. Postulat, którego na pewno 
przemysłowcy nie przyjmą, 

Konferencja wobec tego będzie niewą- 
tpliwie trwała bardzo długo i będzie miała 
przebieg gorący, O zakończeniu rozmów 
w dniu dzisiejszym nie ma mowy, wobec ol 
brzymiego materiału. 

Wbrew zapowiedzióm, zresztą nieofi- 
cjalnym, nie przybył do Łodzi generalny 
inspektor pracy dyr. Klott. z 

W dniu wczorajszym w siedzibie Zwią 
zku Przemysłu Polskiego odbyło się pierw 
sze posiedzenie komisji mieszanej (przemy 
słowcy i robotnicy) która ma opracować 
nową taryfę stawek płac. Wczoraj praco- 
wano nad ustalaniem kategoryj pracy, do- 
tychczas bowiem istniejące taryfy różniły 
się w gatunkowaniu tych kategoryj. Prace 
komisji potrwają długo, zapewne około 1 
miesiąca, oczywiśsie w tym wypadku o ile 
istniejący zatarg nie przybierze ostrzejszej 
formy. 


Strzał podczas libacji 


EMME] na cześć członka załogi „Batorego”.NEM 


GDYNIA, 16,7 — kKodzina jednego z , 
członków załogi „Batorego“ który przed- 
wczoraj powrócił po dłuższej nieobecnoś- 
ci do Gdyni, cukiernika Zegadłowicza, u- 


Dzionek na rowerze. 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 16 lipca. Na ulicy Cieszyńskiej 
upadł wraz z rowerem 17-letni Stanisław 
Dzionek (Cieszyńska 1), doznając złama- 
nia lewej ręki. Pomocy niefortunnemu cykli 
ście udzielił lekarz pogotowia i pozostawił 
go pod opieką rodziców, 

— Na terenie. parku ludowego 
szosy 11 Listopada upadła 54-letnia Włady 


obok 


W góry po słońce i zdrowie. 


Pociąg popularny z Łodzi do Zakopanego. A 


ŁÓDŹ, 16 lipca. — Delegatura Ligi Po- 
pierania Turystyki w Warszawie zawiada- 
mia, że w dniu 22 lipca rb. organizuje po- 
ciąg popularny z Warszawy i Łodzi do Za 
kopanego na trzydniową wycieczkę pod 
hasłem: „W góry po słońce i zdrowie”, 

Pociąg ten zestawiony będzie z wago- 
nów pulmanowskich turystycznych“, wy- 
posażonych w miękkie materace i podu- 
szeczki do leżenia, 

llość miejsc w pociągu ściśle 
czona. 

Pociąg popularny przejdzie według na- 
stępującego rozkładu jazdy: 

Odejście z Warszawy Gł. w dn. 22.7 rb. 
o godz. 19.05. Odejście z Łodzi Fabr. w 
dn. 22,7 o godz. 20.28, Przyjście do Zako- 
panego w dn. 23.7 o godz. 7.10. 


ograni- 


Z powrotem: Odejście ze st. Zakopane 
w dniu 25.7 rb. o godz. 21.35. Przyjście do 
st. Łódź Fabr. w dn. 26.7 o godz. 8.17. 
Przyjście do st. Warszawa Gł. w dn. 26.7 
o godz. 8,53. 

Do pociągu włączony będzie wagon re- 
stauracyjny (ceny barowe). 

Opłata za przejazd w obie strony łącz 
nie z przejazdem koleją linową z Kuźnic na 
Kasprowy Wierch i z powrotem wynosi: 
z Warszawy zł 23.40, z Łodzi zł 21.60. 

Karty kontrolne na ten pociąg są do na 
bycia w kasie biletowej Nr 2 na st. War- 
szawa Gł, Łódź Fabr. oraz we wszystkich 
Oddziałach i Agenturach Biur Podróży 
„Orbis* i „Wagons-Lits/Cook* w Warsza 
wie i Łodzi. 


Za treść ogloszeń 
redakcja nie odpowiada 


PIERWSZA 


Przychodnia Wenerologiczna 


leczenie chor, wenerycznych 
i skórnych 
ZAWADZKA 1, telef, 122-73 


czynna od 8 r. de 9 wiecz. Porada 3 zł 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr med. 
SS GAWINSKI 


Położnictwo i choroby kob ece 
Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 


przyjmuje od 4—7 wiecz. 


LEKARZ-DE +TYSTA 


S WATNICKA 
ul. Napió rkowskiego 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front I piętro. 
przyjmuje od g: 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 


Dr KLINGER 


chor. seksualnych wenerycznych 
1 akórnych (włosów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28. 


od 6 = 6 wiecz. 


spe: 


przyjmuje od 9 = 11 ' 


Dr med. 


HAJMAN 


J. 
Choroby wewnętrzne., 
Mieszka obecnie Aleja Kościuszki 
róg Bandurskiego, tel. 163-12. 
Przyjmuje od godz. 4.30 do 6 po połud. 


| 
97. | 


Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Choroby weneryczne moczopłciowe 
i skórne 


6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w poł. 


Doktór 


J SOŁOWIEJCZYK 


Spez. chorób wenerycznych i skórnych. 
ul, Piotrkowska 99. — Tel. 144-92, 


od 2 — 3, § — 6 i 8 — 9 wiecz,, w niedzielę 
i święta od 9 — 12, W Lecznicy Prywatnej 
(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz, 


Dr med. 


E WOŁKOWYSKI 


Spec chor, wenerycznych, ssksualnych 
i moczopłciowych. 


Cegielniana 11, tei. 238-02 


rtyjmujeod godz. 8—12, od 4—% w. aledziole 
« święta od godz. 9%—1. 


DR MED. 


Maria Frankiewiczowa. 


Choroby kobiece i położnictwo 


Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7. 


sława Jurkiewiczowa, zamieszkała przy ul, 
Sułkowskiego 46 i uległa złamaniu 


tóg 
Napiórkowskiego 


5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru- | 
be loki Łódź, Kilińskiego 199, tel. 193-24 
„Czesław” 


WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer- 
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! l 


Karetką pogotowia przewiezioną oflarę wy 
padku do szpitala. 


— We wsi Mianów, gm. Pucniew pod 
Łodzią spłonęły zabudowania gospodarcze 
w zagrodzie Walentego Stelmaszczyka. 
Straty sięgają 3000 zł, 


— We wsi Kalska Wola pod Łodzią 
nieznani sprawcy skradli z domu Władysła 
wa Pluty pościel i różne rzeczy wartości 
ponad 500 zł. Policja wdrożyła dochodze- 
nie. 


Zi = SA łódzkiego. 


ZYCIE PABIANIC 


10 STRZAŁÓW KU CHWALE OJCZYZNY 

Dnia 18 lipca br. tj. w niedzielę Związek 
Strzelecki organizuje w parku „Wowności” na 
strzelnicy ostre strzelanie p.n. „10 strzałów ku 
chwale Ojczyzny”. Początek o godz, 8-€j rano. 


WYCIECZKA, 

W niedzielę dnia 18 lipca Zw. Pr. Spółdziel- 
czch R. P. oddz, w Pabianicach organizuje wy 
cieczkę do wsi Brzuska obok Żytowic. 

Wyjazd o godz. 5-€j rano sprzed biura i 


dzielni, 


SKUTKI INTERWENCJI. 

W firmie „Antoni Jankowski” pracował w 
charakterze majstra tkackiego Rozweńs Mieczy 
sław, Praca odbywała się norma'nie | właściciel 
z Rozżwensa jako majstra był zadowolony gdy- 
by nie małe „ale”. Rozwens wraz z 3-ma maj 
strami domagał się wyrównania płacy. W wy- 


„D iX EN” 


mydło do golenia = to gwarancja mọ- 
skiej urody. 


Wszędzie do nabycia 


ZYCIE ZGIERZA 


„anny kolonistki b 


EEE na koloniach letnic 


Zgierzanie wiedzą, że istnieje w lesie 
„Dabrówka”* schronisko miejskie a właści= 
wie Towarzystwa Kolonii Letnich, przezna- 
czone ne siedzibę kolonii letnich dla dzięci, 
wypoczy» aiących tu i. iabierających na słoń 
cu nowych Sił do dalszej pracy w . Są 
to dziec „rzeważnie rouziców biednych. Juz 
a wstępić uderza nas wesoly gwar, śmieciiy 
i nawos;wania rczbawionej dzieciarni. (W 
głębi lasu znajduje sie schronisko abszerne, 
widne i czyste, Znajdują się tu dwie duże 
sypialnie po 57 łóżek każda. Wokół gma- 
chu dw werandy, gdzie dzie: spożywają 
owuje prsiłki, Trzecia weranda obszerna siu 
ży i» zabawy. s 
Naturalnie o kuchni dobrze zörganizowa- | 
nej nie trzeba wspominać, 
tnich zaopatrzyło schronisko we wszystkie 
konieczne rzeczy począwszy od sprzętów, 
żastawy stołowej aż do bielizny pościelowej., 
Dzieci przynoszą jedynie ze sebą szczoteczki | 
do zebów. Należy nadmienić, że codziennie, 
na kolonii przebywa 234 dzieci (obecnie; 
dziewczynki), 114 dzieci znajduje się na peł 
nych koloniach, a 120 na półkołoniach. RÓŻ- 
nica jest ta, że dzieci z półkolonii śpią WI 
domu, Rano zbierają się w szkole pow szec 
nej na ul. Pierackiego i cały dzień spędzają | 
w Dąbrówce. Tymczasem dzieci na pełnych | 
koloniach cały miesiac -przebywają Poza, 
swoim domem w schronisku, gdzie prowadzą | 
życie zbiorowe. | 
Rano o godz l- 
wanie, gimnas 
twa oraz podnoszenie bandery na maszt przy 
śpiewie hymnu narodowego. Po tym wstępie, 


ic 


szkole 


Tow. Kolonii Le-; 


7.30 pobudka. Więc wst: 
a. mycie, porządki i modli- 


rządziła wczoraj wieczorem przyjęcie w 
swym mieszkaniu przy ul. Szczecińskiej 28 


Podczas kolacji, podlanej suto alkoholem 
wynikła sprzeczka rodzinna, w toku któ- 


rej brat członka załogi. „Batorego“, 33-let 
ni Feliks dobył rewolweru i ze słowami; 


„Mam dość takiego życia“ — strzelił so- 
bie w pierś. Kula przebiła mu śledzionę. 
W stanie b. ciężkim przewieziono go do 
szpitala miejskiego. Bezpośrednio po zas 
machu brat jego Edward  Zegadłowicz 
chciał pobiec do telefonu, aby zaalarmo= 
wać pogotowie: i stąpnął tak niefortunnie, 
że doznał skomplikowanego zwichnięcia 
stawu skokowego, 4 


Fałszywa wiadomość EA 
o porwaniu Kupca. 


ŁÓDŹ, dnia 16 lipca. — Jedno z pism 
łódzkich zostało w dniu wczorajszym skon 
fiskowane za podanie sfingowanej wiado- 
mości o niemającym miejsca porwaniu kup 


niku interwencji na drugi dzień portier otrzy 
mał polecenie nie wpuszczania majstra Roz- 
węensa na teren fabryki. Na znak protestu inni 
majstrowie wstrzymali się od pracy od godz. 
5-cj rano do 10-tłej tj do. czasu przybycia sa 
mego pryncypała, Po krótkiej rozmowie do 
pracy przystąpili wszyscy, ale gfożba redukcji 
wisiała w dalszym ciągu. W takiej niepewności 
przepracowano aż 4 tygodnie. po czym p. Ro- 
zwensa zwolnioro, 


CZYJE WEKSLE. 
Miler Stanisław zam. przy Moniuszki 82 
znalazł na ulicy Kilińskiego pakiet weksli. Pra 
wy właściciel może odebrać w Komisariacie PP. 


KRADZIEŻ. ; 

Kaczmarklewicz Edward zam. przy Zielone! 

32 zameldował w policji że lacyś nieznani spra 

wcy skrad'i mu z komórki marynarkę, buciki I 
skarpetki. Policja prowadzi dochodzenie. 


PÓŁKOLONIE DLA DZIECI. 

Zarząd Miejski organizuje w parku wWolno= 
ści” półkolonie dla dziatwy szkolnej na ogólną 
liczbę 440. Opiekę nad dziećmi będą sprawó- 
wać; 11 opiekunek i sanitariuszka. Dzieci otrzy 
mają jedzenie 4 razy dziennie. Wieczorem po- 
wrót tramwajami do domów. 


(LIT 0$KO podaja [as 


następuje śniadanie, a następnie plażowanie 
na specjalnej górce t. ZW. „Żwirówce . lu- 
taj też dzieci spożywalą drugie śniadanie 
oraz prowadzą najróżnorodniejsze gry | za- 
bawy. Od godz. 13 do 14,30 obiad w schro- 
nisku, po czym następuje wypoczynek — či- 
sza do gedz. 16.30. Następnie po podwie- 
czorku znowu wolnę zabawy. Po podwie- 
czorku „półkoloniści* idą do domu, a reszta 
spożywa kolację. 

Dzień kończy sję opuszczeniem bandery 
i modlitwą wieczorną. Podczas niepogody 
dzieci przebywają albo na otaczającym 
schronisko Obszernym boisku względnie na 
zabawowei werandzie, robiąc wtedy różne 
rzeczy Ozdobne dla Siebie, lub schroniska, 


I albo węg liczą się wierszy i monologów r» 


ognisko, jakie odbędzie się na zakonczenie 
kolonii w dn, 25 bm. W dni słotne przeważ- 
nie też „urzęduje' chór, przygotowujący się 
również do „Ogniska”. Tak więc wesoło, bez 
trosko į zdrowo spędzają czas nasze „panny 
kolonistki*, Należy dodać że w r. b. w „Dą- 
brówce* przebywa 15 dziewcząt z Górnego 
Śląska, ze wsi Przów, Kierownictwó kolonii 
Spoczywa w ręku p. Ożagowej dysponujące) 
jeszcze sześciomą siłami pomocniczymi. 

Po odejściu dziewczynek, co nastąpl po 
miesięcznym pobycie w dn. 26 bm. schroni- 
sko zajmą znowu na miesiąc chłupcy. 

KRADZIEŻ ROWERU. i 
Na szkodę właściciela apteki przy ul. Pił- 
sudskiego 2, Maurycego Rozenberga niężna= 
ni sprawcy skradli z korytarza rower, ulatnia 


jąc się w nieznanym kieunku, 


POCZUCIE ODPOWIEDZIALNOŚCI NASZEJ 
40-LETN. TRADYCJI GWARANTUJE WAM 


PEWNOSC : petne BEZPIECZEŃSTWO! 


ZDARZENIA i WYPAD KI. 
(—) Szkic brytyjskiego projektu propozy= 

cyj, dotyczącej przyznania obu stronom walczą 

cym w Hiszpanii praw kombatantów został ro 


zesłany wszystkim członkom* komitetu nieinter 
wency jhegzo, p 

Plan brytyjski dyskutowany będzie dziś 
przez plentm komitetu i dopóki komitet nie wy 
powie się na ten temat nie może być mowy o 
jakichkoiwiek zmianach w projekcie opracówa 
nym przez rząd brytyjski z upoważnienia ko= 
mitetu, 

Projekt angielski rozpatrywany jest przez 
mocarstwa, Wywołał on w świecie politycznym 
różne komentarze, We Francji wielkie zakłopo 
tanie, oraz dużą rezerwę w Berlinie, 

(=) Z informacji ogłoszonych w Nankinie 
wynika, że Japończycy pośpiesznie koncentru< 
Ją swe wojska w północnych Chinach. Okoły 
20 tysięcy wojska japońskiego zbiera sie w a 
kolicach Pekinu, Z Koreli podążają transport 
mi kolejowymi dwie dywizje Eskadry samole? 
tów japońskich zbierają się w Szanghajkuanie 

(=) W Izbie gmin omawiano sprawę pogla 
sek o poźyczce angielskich finansistów dla gon 
Franco, Na złożoną interpelację min. Eden 
oświadczył, że żaden z finansistów angielskich 
nie bawił w kwaterze gen. Franco w Burgos i 
że pożyczka tego rodzaju w obecnych warun 
kach i obecnej sytuacji nie byłaby możliwą. 

(=) Strajk okupacyjny w firmie Stundard 
Nobel trwa w dalszym ciągu, Po wyjaśniea 
niach firmy opublikowali również i swoją opi- 
nię pracownicy, Powodem zńtargu jest spruwa 
zmiany właścicieli firmy, przy czym w akcia 
kupna sprzedaży nie uregulowano spraw ode 
praw pracownikom, którzy sprawę tę przemil- 
czają . 

(=) Z portu gdańskiego wyszły cztery bar 
ki wiślane „Emilia” Ofelia” „Maria? { „Te- 
kla” naładowane cukrem. Barki te ciągnęły 
dwa holowniki „Atlas” I „Bizon”, Wskutek 
wysokiej fali tuż przed wejściem do port; g®yń 
skiego zerwnła się z holu barka Tekla”, 

W ostatniej chwili udało się barkę urat 
wać, Natomiast w basenie druga barka „Of 
lia” zaczęła tonąć po uprzednim zalańiu wg 
dą, Barkę uratowano hatomiast cukier w ilos 
ści 100, tys, kg został zniszczony przez wodę 

(—) Wczoraj odbyło się ostatnie likw 
dacyjne posiedzenie komisji mieszanej na Ć 
śląsku, w którym prócz członków komi 
mieszanej udział wzięli, między:in. wojewodł 
śląski dr. Grażyński, przedstawiciele Polski” 
Rzeszy Niemieckiej przy komisji mieszanej A 
prof.. Leonem Babińskim I konsulem generál- 
nym Noeldekem na czele, członkowie trybll* 
nału rczjemczego dla Górnego Śląska z pre- 
zydeentem Kaeckenbeckiem na czele oraz fes 
zydujący w Katowicach konsulowie państw 
obcych. 


mj ma).  PO-—uróczystym ńczeniu w 
dniu wczorajszym _ dziatalnosci - komisji 
mieszanej dla Górnego Śląska | zam- 


knięciu jef prac, odbyło się po południu w 
Bytomiu uroczyste posiedzenie trybunału 
rozjemczego dla Górnego śląska, Prezydent 
trybunału prof. Georges Kaeckenbeck j oby= 
dwaj sędziowie: polski sędzia sądu- najwyż= 
szego $tomachowski i niemiecki prezes sądu 
apelacyjnego von S$teinecker dali obszerny 
przeglad 15-letniej pracy trybunału I ustano= 
wionych przy nim komisji polubownej do 
spraw obywatelstwa i urzędu rozjemczęgo 
dia kart Cyrkulacyjnych, które załatwiły kils 
ka tysięcy spornych spraw 

(—) Wezoraj odbyło się posiedzenie Ko- 
mitetu ekonomicznego ministrów, na: którym 
wicepremier Kwiatkowski przedsi aktu 
alna sytuację gospodarczą. Ponadto szczegó 
towo omawiano zagadnienie sytuacji zbożo= 
wej, w wyniku czego uchwalono wytyczne, 
które zmierzają de utrzymania cen zboża w 
kraju na poziomie parytetu światowego oraz 
Upoważniono ministra spraw wewnetrznych 
do rozpoczęcia akcji w sprawie utworzenia 
rezerw Zbcżowych. 

(—) Sąd Apelacyjny 
rozpatrywał wczoraj sprawę dwóch ban- 
dytów, skazanych poprzednio w dwóch 
insfancjach na Karę śmierci, mianowiele 17- 
krotnie karańego Władysława Frankiewicza | 
5-krotnie karanego Klemensa Kołtowskiego, 
którzy W trakcie przekradania się z łupem 
złodziejskim przez granicę polsko - gdańską 
zranili niebezpiecznie strażnika granicznego 
Tomczaka. W wyniku kasacji Sąd Najwyż 
szy uchylił wyrok i przeekazał sprawę do po 
nownego rozpatrzenia poznańskieńu sądowi 
apelacyjnemu, który zamienił karę śmierci 
w stosunku do Obu podsądnych na dożywot 
nie więzienie z utratą- praw Obywatelskich 
ną zawsze. 

(—) Wczoraj wieczarem opuścił Łódź, 
udając się do Szczawnicy na doroczny wy= 
poczyneek |. E. ks. biskawp włodzimierz Jasin 
ski, ordynariusz diecezji łódzkiej, Maotcie 

(—) Dziś, o godz. 9-€| rangow kosci: le 
garnizoncwym przy ul. św Jerzego Odpra- 
wione zostało żałobne nabożeństwo ku: ucz- 
czeniu pierwszej rocznicy, tragicznej śmierci 
á. p. gnerała Gustawa Orlicz-Dreszera z ini- 

cjatywy Ligi Morskie] I Kolaniahtef. 

(—) Na czwartek 22 lipca rb. wyznaczo- 
ne zcntało pierwsze posiedzenie nowomiano-= 
wancj Rady Przybocznej. ' 

(—) Wczoraj rano w stawie na posesji 
fabrycznej firmy _Stiller i Bielszowski przy 
ul. Południowej 47 robotnicy znależli zwłoki 
57-letniego Józefa Stillera, zamieszkałego 
przy ul. Cegielnianej 32, współwłaściciela i 
w spółpracownika tychże zakładów. 

Ustalono, że Stiller popełnił samobójstwo 
pod wpływem długotrwałego rozstroju ner- 
wowcecęo. 

(—) Na ulicy Kilińskiego, tuż przed do- 
mem nr. 8 zapaliła się bawelna w belach 
transportowana na wozie, stanowiąca wia- 
sność szarparni i farbiarni Leona Fajnpolda 
przy ul. Limanówksigo 131. . : 

(—) Zarząd m. Ładzi zakupił ostatecznie 
cd gminy Brus tereny przeznaczone dia urzą 
dzenia f. zw. zlewiska nieczystości kloącz- 
nych, wywożonych z miasta, Akt rejentalno- 
e" ? € Z A m A 4 , s 
ŚCi kupna-sprzedaży został już sporżączony 

(—) W dniu wczorajszym aresztowani 
zastali przez władze bezpieczeństwa I wys%a 
ni dwaj żydawscy działacze robotniczy w 
Łodzi, a mianowicie Froim Zelmanowicz A 
Chaim Brandt. 
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;telskich 


t Łódź, 
ny wys 
rz Jastń 


kościele 
odpra- 
ku ucze 
śmierci 
a z ini 
iej. 
znaczo= 
omiano- 


posesji 
ski przy 
| zwłoki 
;zkałego 
ciciela i 


bójstwo 
jju ner- 


zęd do- 
s beląch 
ca wia- 
iingolda 


atecznie 
dja urzą 
kloacz- 
entalno= 
żgdzony. 
s:ztowani 
į wysła 
niczy w 
owicz i 


PLAMY NA PŁASZCZU ZDRADZIŁY 
-sprawców napadu na pociąg pośpieszny 


Zkrodnicza wyprawa trzech 


się tylko w pewnych 
leśnych 
Kurz przylepił się. do płaszcza przy pomo 
cy żywicy. Wielkość mężczyzny Oszacowa 
no dokładnie podług kroju płaszcza, jego 
wiek po brunatnym włosie, który znalezio 
no na kołnierzu. Jednocześnie z wytarcia 
guzików wywnioskowano, że właściciel pła 
szcza był mańkutem. 
płaszcza umożliwiło wystosowanie następu 
,jącego listu gończego: 
„jeden z morderców 
lat, jest wysoki na 1 m. 70 cm. i jest mań 
kutem. pracował jako drwal w Waszyngto 
nie lub Oregonie". To było bardzo wiele, 
jeśli chodzi o wydobycie szczegółów z pła 
bardzo mało, jeśli 
pod uwagę ogromny obszar i olbrzymi za 
kres ludzi. Ale policja umiała wyzyskać te 
szczegóły. Morderca pracował prawdopo- 
dobnie wspólnie z swoimi dwoma towa- 
rzyszami jeszcze przed wykonaniem zama 
chu, więc 
dług podanega rysopisu 


Nowy jork, w lipcu. 

Z bezprzykładną brutalnością dokona- 

GQ na wiosnę 1935 roku napadu rabunko- 
wego na pociąg pośpieszny Pacific. 
pociąg opuścił tunel Siskiyou, personel to 
Warzyszący pociągowi zauważył kilka po- 
staci, które wywijały na torze czerwonymi 
lałarkami sygnałowymi. * Natychmiast: za- | c) 
trzymano pociąg, ponieważ latarki mogły | p'aszcz poplamiony i zn ) 
oznaczać, że tor jest z jakichś powodów 
zajęty. Ale już w kilka sekund potem, ta- 

à jemnica czerwonych latarek wyjaśniła się: 
trzej zamąskowani ludzie wskoczyli na lo- 
kęmotywę i skrępowali maszynistę i 
cza. Budnika kolejowego, który znajdował 
się w pobliżu, zastrzelono, jednego z urzę 
dników pocztowych wysadzono w powie- 

i Dla bezpie- 
czeństwa zastrz lono również palacza i ma 
szynistę. Napad, którego ofiarą padły w 
przeciągu 1 minuty 4 osoby, nie mógł być 
doprowadzony do końca, ponieważ hałas I 
pasażerów, | chodzą z kurzu kw 


trze nabojem dynamitowym. 


strzelanina zaalarmowały 


Droga w chmur 


wśród których znajdowali się żołnierze, Ci 
pobiegli z karabinami do lokomotywy. Wó 
wczas bandyci zdecydowali się zniknąć w 
rieprzystępnej okolicy. 

Policja kryminalna miała do rozwiąza- 
nia niezwykle trudne zadanie. Żadnych po 
dejrzanych ludzi nie zauważono w okoli- 
cy Znaleziono tylko na miejscu zbrodni 

) noszony. Chodziło 
o to, ażeby ten płaszcz „zanalizówać” į u- 
zyskać w ten sposób „identyfikację mor- 
derców. Podobnie postąpił w swo0im CZa- 
sie rzeczoznawca drzewny Köhler, który 
dowiódł, że drzewo z drabiny, jakiej użył 
morderca dziecka Lindbęrgha, może po- 
chodzić tylko z jednej fabryki spośród 
40,000 amerykańskich fabryk drzewa. Pro- 
fesor O. Heinrich z uniwersytetu Kalifor - 
nia, zbadał płaszcz milimetr po milime- 
trze. Najbardziej ciekawiły go plamy, wy 
-bronzowe zafarbowanie. U- 
dowieść, że plamy po- 
arcowego, znajdującego 


cach 


Gdy 


pala 


szcza, a 


kazujące żółto 


dało się. wkońcu 


pracę. 


> 
W dolinie górnej Izery prez. Lebrun dokonał otwarcia szosy, która słusznie może 
uchodzić za drogę najwyżej położoną w Europie. Droga ta prowadzi poprzez Alpy 
: ` francuskie, : F 
a 
Maria Hempel - Gierdawa = SO ie naprawde wzruszające. '  Wyóbręłam 
sobie, jak wielką przyjemność zrobi to Jerzemu. -Jestem 
Pewna, ze ten zacny Antoni oRa dzisiejszej nocy nie 
zmruży. 
— Wiesz, że chyba i ja nie świetnie spać będę 
zauważył Odynicz — tak jestem  zelektryzowańy tym 
j przy azdem. 

LOSU | iym razie.i my musimy wcześnie wstać, bo 
| jeżeli Jerzy przyjedzie tym najwcześniejszym pociągiem, 
| to musimy być gotowi na jego przyjęc 

dw - lahar ro chodźmi cie ołożyć esteśmy ob 14 
Powieść sensacyjna 51 — Wobec tego chodźmy się położyć. Jesteśmy je 
zlatani jak charty i solidnie spracowani. Dobrze zrobi 
| przynajmniej wyciągnąć się W łóżku. Nie przypuszcza- 
łam, że weźmiesz mnie tu aż do takiego ostrego galopu, 
braciszku! 
— To nie ia cię wziałe lo galopu, ale nasz kocha- 
6-d r są To nie ja cię wziąłem do galopu, ale nas: cha 
niówka walijska | ny Jerzy nas oboje! 
! — Więc dobranoc, kochanie. 
i r X s , 
Hala serdecznie ucałowała brata i udała się do swego 
Á pokoju, Janek zaś do sypialnego. 


Tak 


"udniejsz 


jedne z naj- 
ych zawodów motocy- 
w Llandriadod (Walii) 


nazywają się 


klowych 


O piątej rano oboje słyszeli, jak Antoni cichutko krzą- 


ra 
jadalnym pokoju, nakrywając do śniadania i jak 
j się nie robić najmniejszego hałasu, wy- 


szedł z domu 


łą już zasnąć. Zapaliła światło, sięg:: 


Hala nie mogle 
po papierosa i co chwila spoglądała na zegarek. 
wolno, jak zwykle wtedy, gdy się na coś 


posuwał się 


czeka. 

Wkrótce Janek zapukał do jej drzwi, wszedł do po- 
koju, usiadł obok niej na kołdrze i zaczęli wspólnie snuć 
lomysły przy puszczen a co do os by Jerzego. 

Ty czasem szi wy świt począł przenikać do 
nieszkąnia poprzez 1suzięte story. Hala zdecydowała, 
że trzeba -hwili może nadjechać Jerzy 

wlaśnie e. rozległ się w przed- 


p koju króri 
k zrywając 


zawoał Jane j 
zawsze w ten Sp sób dzwot 


niemym uścisku. 
miona, to samo powtórzyło się 7 Halą 


A tera tła po przywitani 


ac h 1 £. Ów list gończy WS; 
kich obozów drwali w Waszyngtonie i Ore 
gonie i po kilku miesiącach nadeszła z tar 
taku Blue Point w Ofegonie 
że na kilka dni przed zamachem na pociąg 
trzej bracia Autremont, osławieni awantur 
nicy, zniknęli nagle w tajemniczy sposób. 
Jeden z tych braci liczył 25 lat i był mań 
kutem. Podobizny ich były 
na zdjęciu grupowym. Ale dopiero z koń- 
cem róku 1936 pewien żołnierz, który po- 
wrócił z Filipin doniósł, że jeden z braci 
Autremont żyje pod 
skiem w Luzon. 
słuchano. Przyznał się 
swoich braci. Wszystkich trzech 
na dożywotnie więzienie. Odsiadują obec- 
nie karę na amerykańskiej „wyspie diabel- | 
skiej“. Alcatraz. 


PŁUCAMI 


określonych okoli- 


7 e tuyet wy, VS i 
Waszyngtonu i Oregonu. | YS*YCZnĄ, wysoki 


cie z wystawy wniosła 

sprawie dwóch sukien, 

Dokładne zbadanie pawilonie angielskim. 
Pawilon 


liczy około 25 
cją. 
scy wiemy, co to znaczy» 


weźmie się 


nącej z Londynu. 


znalezienie jednego z nich, po 
mogło ułatwić - 
mrs. Ward. 


przesłano do wszyst- 


wiadomość, 
cy wystawę! Suknie 


do nieba! 


zamieszczone 
falbankami, 
fałszywym  nazwi- 
Aresztowano go i prze- 


do winy i wydał 
skazano 


SLĄSKA 
GDANSK, 


2-PUKLERZEM- 


RĘTY WOJENNE 
ZECZYPOSPOLITEJ 


Odsunęła go od siebie na długość ramienia i Szy- 
glądała się uważnie. 

Jerzy zmienił się bardzo. Mocno  szpakowaie, ale 
zawsze tak samo jak dawniej gęste włosy, czesał te az 
do tyłu. Wysokie inteligentne czoło przecięte było kilko- 
ma głębokimi bruzdami, dokoła oczu rysowały się 
zmarszczki, cera była śniada, spalona słońcem. 

— Nie ma się czemu przyglądać, Haluś! 
zestarzałem się setnie — i to wszystko! Za to wy oboje 


Po p'zstu 


wyglądacie znakomicie! Ty nawet bardzo wyładn'2.a$, 


Coś, widzę, rośnie p.zy- 


brzuchu. 


— Ty natomiast — odr esoło Janek 1admier- 
nie zachowujesz linię! Wychudłeś na szczapę. Zaraz cię 
podtuczymy — zobaczysz! No, ale rozvieraj Się prędko 


wypijemy Śniadanie. Nie wyobrażasz ' sobie jak 


chanie ucieszyła nas twoja depesza! 


Chwycił go znowu w ramiona i ściskał serdecznie. 


— Przyznam ci się, — ciągnąi dalej — że już tsaci- 


lem nadzieję na twój powrót! A ileśmy się o ciebie na- 
martwili! 

— | oto syn marnotrawny wraca 
— rzekł z żartobliwym patosem Jerzy. 

Przeszli do jadalnego, gdzie Antoni już kręcił się ko- 
ło śniadania. 

— Muszę jednak przyznać się wam, — mówił calej 
Jerzy, zasiadając do stołu — że pomimo silnej nosta'gii 
za krajem i tęsknoty do was, nie z własnej 
powróciłem! Odesłano innie ciupasem! 

— Jakto? — zapytale zdumiona Hala 


inicjatywy 


— Ostatnio byłem w Monte Carlo. Przyjechałem 
z zarobionym groszem uz plantacji trzciny cukrowej na 


Martynice, grałem ze zmiennym powodzen.em Rozur.ie- 


7 


chciałem zdobyć fortunę i wrócić z tą do 


Tymczasem spłukałem 


ko człowiek niezależny. 
TA i kasyn? 0- 


itki i, jak to w ta 


24444 A ` 7h . s 
ostatniej I h razach Dywa, 


destato mnie do kraju, dając mi do ręki viiet aż do sainej 


Warszawy. Zakończenie mojej dziew:ęc nietniej 


dy nie nadzwyczajnie wzsołe! Co? — różeśmiał się ser 
decznie i beztrosko 

zawcłał wesoło Jai! - Nawa- 

żeś p.zyjechał do nas. drog! chope 

nie bales :ę p'acy a plar aC]I 

je ulękmie SIę e] IU 15! Za- 

na pewno ze św:etnym rezsuia- 

troim geściem i ù nic cię g!-wa 


ma sekcję krawiecką. 
dziło o pokazanie w nim eksponatów, ilu- niezwykłej bądź co bądź interpelacji. T0a- 
strujących modę angielską, która na wie- lety, dające fałszywą ideę o guście an- 
lu odcinkach zwycięsko konkuruje Z Fran- gielskim i elegancji kobiet angielskich — 


Gust angielski ma wyrobioną już opi- 
nię: „Ubierać się po angielsku“, — wszy- 


W. pawilonie wystawowym stroje spa 
cerowe dobrze reprezentują elegancję an- 
gielską. Ale obok tego znajdują się dwie 
suknie wieczorowe, które tak 


— To sprawa prestiżu naszego — za- 
wyrokowała energiczna deputowana. 

— Cóż sobie o guście angielskim po- 
myślą Francuzi į cudzoziemcy, zwiedzają- 
wołające o pomstę 

: 


Rzeczywiście toalety, o których mowa, 
nie odznaczają się dobrym smakiem. O- 
bie suknie o kroju wieczorowym, 
plikowanym, długie do ziemi, 
plizowaniem, etc. — uszyte 


są z bawełnianego materiału w wielkie ja- 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY. ZEBÓW; 


ysłowość ar- 
sztuki i gust. 
Czasem niewielki szczegół może zadecydo 
wać o naszej opinii w tej dziedzinie. 
Przelękła się tego nie na 
Ward, deputowana Izby Gmin. Po powro- 
interpelację W 
wystawionych w |go 48 


SZPETNE SUKNIE. 


»|imterpelacja deputowanej Izby Gmin. 
G || Wystawa paryska jest konkursem do- 
rwa d brego smaku narodów. Poza dorobkiem Z 


dziedziny techniki, wszystkie państwa sta- 


rały się pokazać swoją pom 
poziom 


skrawe kwiaty, o kolorach źle zharmoni= 
zowanych. Do jednej z nich w dodatku, ja 
ko „sortie“ dodano kamizelkę flanelową 


nadającą się do sportu, a nie na bal. 

Jednym słowem oburzona do żywego 
i zaniepokojona konsekwencjami, jakie po 
ciągnąć może za sobą wystawienie na fo- 
rum międzynarodowym takich okazów złe- 
go smaku — mrs. Ward wniosła. iterpe= 
lację, w której domaga się jak najszybsze- 
unięcia z pawilonu wystawowego ra 
żących oczy sukien. 

Rząd ustosunkował się poważnie do tej 


żarty mrs. 


Cho- | 


mają byé z wystawy usunięte. 
ń i 


Prostota, zacięcie sportowe — Oto ce- 
chy krawiectwa angielskiego i mody, pły- 


ODŻYWCZYDLA SKÓRY 
NYJ 2. 


poruszyły 


skom- * 
ozdobione 


ot any zo s 
spk lÀ ých wwierząt. Przenika 


en głęboko do skóry I zaopatruje 4 
wstą odżywkę, której ona właśnie po” a 
trzebuje, by być jędrną, świeżą i młodą, Został 
on eraa ja e Sat, przex wielkiego Profesora Uni- 
wersyteta Wiedeńskiego i jest obecnie połączony 
s Kremem Tokalon, koloru różowego, spreparo* 
wanym wedłag oryginalnego francuskiego prze- 
pisu żnekomitego paryskiego Kremu Tokalon w 
takiej właśnie proporcji, by odżywiać tkanki 
skórne, Używaj tego Kremu wieczór, Kremu zań 
Tokalon koloru białego— rano. W ciągu 3-ch dał 
będzie Pani na drodze do ozbycia się wsżel- 
kich wad cery i zwiotczałych mięśni twarzy, Dot- 
wiadczenia przeprowadzone przez Profesora 
È skal'w UniwerzyfóejoWiedeńskim na koliie- 
tach w wieku 55-ciu do 72-ch lat dowiodły, że 
zmarszczki znikły w ciągu 6-clu tygodni. 


=- Wicdziateń, że tutaj zawsze milę będę widzialy, 
diatego jak w dym wysłałem depesę do ciebie. (A ty 
w dalszym ciągu trwasz w. kawalerskim stanie? 

— Tak, niezmiennie. A' ty? 

— Naturalnie! Człowieku! Skądżeby inaczej! A co 
u ciebie, Halu? —- zwrócił się do niej serdecznie. 

— Wszystko dobrze. Zdrowi jesteśmy i ha NiC na- 
rzekać nie możemy. A nasz mały, twój imiennik, świetnie 
ze wielką pociechą. 

— Mdzwyczajnie miły chłopak — dorzucił Janek — 
Mam wielką słabość do tego małca. I ciebie : 


4 


się rózwiją | jest na 


zawoọojuj 


4 


jak go poznasz. 
— A jakże Stach? Czy jego kalectwo nie jest dla nis- 
go zbyt ciężkie? Jak to znosi? 
- Nie znam równie pogodnego człowieka jax mój 
mąż — odpewiedziałz Hala. — Już mu napisałam, że 


wracasz do kraju. Wyobrażam sobić jak się tą wiado- 


moscia ucieszy. 


— A co ty tulaj robisz w Warszawie? 


i sprowadził mnie, 


— Janek zm:enił mieszkanie 


abym 
mu pomogła w urządzaniu się. Nie masz pojęcia co się 
tu działo wczoraj! W jeden dzień musieliśmy mnóstwa 
rzeczy kupić i załatwić, aby na twój przyjazd było wszę= 


dzie pięknie! 


-— Widzę, że to świadczy o d3- 
b.obycie Janka o iego dobrym samopoczuciu moral- 


— więc się 


tu jest pięknie, a że 
nym fym cieszę niezmiernie. 

Tu zwrócił się do Antoniego, który mu właśnie poda- 
wał iillżankę herbaty: 


— Czy uwie-zysz, stary, że myślałem o tobie równie 


częste i serdecznie jak o państwu Świreckich i o panu 
"zu! — ścosnął go mocno za rękę, która właśnie 
postawiła filiżankę 
Artoni nic nie odpowiedział, tylko czoło silnie zmarsz- 
czył, hamując łzy wzruszenia. 
— Kiedy na stacji — mówił dalej Jerzy — zobaczy- 
m zupełnie nieoczekiwanie Antoniego 1 mni 
taka szałona radość, że mu się zyję i oby 
jwaj pobeczeliś.ny się, jak mali Aż 8 l- 
tze za nami ogladalit Prawd 
— À no tak, panie mecenasie. | em 
pozwolił dożyć powrotu pana meceńa 
~- Ale n nnie © O y- 
72 ien Się Od riu n nim 
> nieu A i UD 12 
— A będzie, | e pana m proszę p [ 


. Str. 4. 


LUBA ŻE STOLICT. 


Zycie Warszawy w kiiku wierszach 


Kńrateczki. 


Odbyło się w Min. Oświaty uroczyste 
ożegnanie odchodzącego w stan spoczyn- 
u p. Stefana Dembego, dyrektora Biblio- 
eki Narodowej J. Piłsudskiego w Warsza- 
ie. W obecności wyższych urzędników 
in. prof. W. Świętosławski pożegnał dyr. 
Dembego w serdecznych słowach i podzię 
kował twórcy Biblioteki Narodowej w War 
szawie za wieloletnią oddaną służbę, da- 
ąc jednocześnie wyraz uznania dła jego 
wybitnych zasług. Na stanowisko dyrekto- 
a Biblioteki Narodowej J, Piłsudskiego w 

arszawie min, Świętosławski mianował 
d-ra Stefana Wierczyńskiego, docenta uni- 
wersytetu poznańskiego, dyrektora biblio- 
eki tego uniwersytetu. Nowomianowany 


dyrektor obecny był przy pożegnaniu dyr. 
Dembego. 


Kugelszwanc, który 


go dłużnika, 

Naturalnie takie sprawy interesować 
mogą tylko mężczyzn. Dla kobiet te zaga- 
dnienia nie istnieją. Dla tego właśnie zaw- 
szę żałuję, że nie jestem kobietą, a wyo- 
brażam to sobie zupełnie dokładnie. Rzecz 
prosta, że byłbym kobietą piękną, jedną z 
najpiękniejszych w Europie. Taka Edwar- 
dowa Windsorowa czy inna Danielie Dar- 
rieux ziemię gryzłaby z wściekłości na sam 
widok mojej fotografii. Wszystkie gwiaz- 
dy miałyby do niemożliwości żółtą cerę, — 
rzecz prosta: z zazdrości o mnie. Chodził- 
bym po najpiękniejszych miejscowościach 
świata i tylko czekał, który mężczyzna wal 
nie sobie przeze mnie w łeb, który zapisze 
mi cały. majątek i który zdefrauduje dla 
mnie olbrzymią kasę jakiegoś gigantycz- 
nego przedsiębiorstwa, 

A ja nic. Zimna byłbym, psiakość! Twar 
da jak marmur, piękna, wytwoma, wykwin 
tna, urocza, niepokojąca i nigdy nie nasy- 
cona hołdami, samochodami, futrami, dia- 
demami, diamentami i innymi zawracania- 
mi głowy. 

ryzys? Cóżby mnie obchodził kryzys! 
To jest dobre dla frajerów. Dla takiej pię- 
knej kobiety jak ja, nie byłoby kryzysu. 
Wody naturalnie pićbym nie mógł (a ra- 
czej: nie mogła). Przyznaję. Ale koniak, 
coctail, winko wytrawne to i owszem, cze- 
mu nie? 

Tylko z tym malowaniem byłaby tru- 
dność. Codziennie rano i parę razy w cią- 
gu dnia i wieczoru wyjmować buteleczkę 
z tuszem, żeby poprawić brwi i rzęsy to 
przykre zajęcie. I grunt — uważać, żeby 
się czasem nie popłakać, bo farba puści. 
Spojrzę — dajmy na to — na jakąś bidotę, 
na jaką sierotkę — chudzinę wygłodniałą, 
że pożal się Boże i — nic. Nawet zapłakać 
nad nią nie można, bo farba puści. Paru 
groszy człowiek „z zasady” nie da, ate 
przecież poópłakać, gdyby nie farba, 
mógłby. 

I z pudrowaniem również nie wyobra- 
żam sobie życia. Tyle razy sięgać do pu- 


Jrzy pary 


Stowarzyszenie właścicieli nłeruchomo- 
ści na Pradze postanowiło przeciwstawić 
się zarządzeniu wyasfaltowania zaniedba- 
nych podwórzy. Twierdzą oni, że zarządze 
ie to nie powinno stosować się do podwó 
rzy na Pradze w dzielnicach robotniczych, 
gdyż nigdzie w tych .dzielnicach nie ma 
asfaltowanych ulic. Kamienicznicy — pra- 
żanie óbawiają się, że ciężkie fury, wjeż- 
dżające na podwórza, szybko zniszczą as- 
faltową nawierzchnię. Na Pradze i jej przed 
mieściach jest dużo małych, nieskanalizo- 
wanych domów drewnianych, dających zni 
komy dochód. Wyasfaltowanie podwórzy 
przekracza więc możliwości finansowe wła 
ścicieli domów. Argumenty właścicieli do- 
mów na Pradze muszą być dokładnie zba- 
dane przez władze administracyjne. Być 
może, że w wywodach tych jest wiele słu- 
szności, ale przy dobrej woli pokonać mo- 
lźżna niejedną trudność. Asfalt może być 
przecież zastąpiony gładką kostką granito- 
wą, bardziej odporną na ciężar, a koszt 
zabrukowania podwórzy może być rozłożo- 
ny na SŁ Uporządkowanie podwórzy 
praskich będzie dobrodziejstwem dla miesz 
kańców zaniedbanych dzielnic robotni- 
czych. Podniesie to wygląd i stan sanitar- 
ny całego przedmieścia. 414 
+ ks 
> Eugeniusz Bodo, który obecnie odnosi 
sukcesy w „Ciotce Karola" na scenie „Cy- 
rulika Warszawskiego" nie próżnuje także 
na niwie filmowej. Reżyseruje oto i sam 
gra główną rolę w filmie wg.  wódewilu 
„Królowa Przedmieścił*, Sektlfńduje mu 
na scenie i na ekranie — Ina Benita. 
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Przejązdy 
indywidualne 


do Paryża 
Wiednia 
Czechosłowacji 


ŁÓDŹ, 16,7 — M. Andrzejczakowa po 
odsiedzeniu 2-letniej kary a W. Kozłow- 
ska tylko po wyjściu na urlop więzienny, 
nie tracąc czasu wzięły się zaraz „do ro- 
boty”, 

Dobrały sobie do pomocy jeszcze jed 
ną towarzyszkę i razem chodziły po skle 
pach i pod pozorem kupna ściągały co się 
tylko dało. 


2l-go maja przyłapano je jednak w 
Ww 4 0 € h Aleksandrowie. 
Dokonały tam odrazu 3-ch kradzieży 


jednego dnia. 
Załatwia 


Wagons- Lits- Cook 


Piotrkowska 68 i 6 


czoch A. Szulca. Oglądały przez długi 
czas najróżniejsze ich kolory i gatunki i 
wreszcie wyszły nic nie kupiwszy, tłuma 
cząc się, że nie ma takich, jakie chciały. 

Po ich odejściu ekspedientka układając 


na półkach wyjęty towar zauważyła brak 
3-ch par. 

poza 

5. BEAUS. wała śpiącego przyjaciela, a potem  po- 


ćwiartowała na kawałki. Otóż Laura Cha- 
pu była kiedyś jego kochanką!.. 

Upłynęło od tej pory dobre dziesięć lat 
i pan Bazet niejasne już ma wspomnienia z 
tej krótkotrwałej przygody. Nawet nie od 
razu, czytając, uzmysłowił sobie prawdę. 
Dopieto po jakiejś chwili przemknęło mu 
przez głowę: 

— Laura Chapu... Laura... Znam skądś 
to nazwisko... Czyżby to miała być ruda 
Lorcia?.. Ależ tak! Niewątpliwie to ona! 

Ponownie i dokładnie czytał jeszcze raz 
dziennikarską wzmiankę, 

Pobladłe jego wargi szepczą: 

— Boże, Boże!.. 

Sam dobrze nie wie co czuje. W każdym 
razie jest poruszony do głębi. Usiłuje sobie 
Laurę przypomnieć. Z trudem mu to przy- 
chodzi, Jak przez mgłę, widzi ją przy oknie 
pochyloną nad szyciem. Ale twarzy nie 
pamięta wcale. Po parotygodniowej znajo- 
mości ojciec wysłał go do Berlina. Odpro- 
wadziła go na kolej, popłakała trochę, i na 
tym koniec. 

Zachował wrażenie istoty cichej i nie- 
śmiałej. A okazała się tak wyrafinowaną i 
cyniczną zbrodniarką! To nie do wiary! 

Hienonimem wstrząsa dreszcz. Straszna 
jest myśl, że bezbronny i bez lęku mógł 


p =- d - 
Kobieta niebezpieczna. 
— O, Boże! — wykrzyknął Hieronim 
Bazet, wypuszczając z rąk gazetę. 
Poczciwe jego oblicze pod wpływem 
Vzruszenia zmienione jest nie do poznania. 
Opisać wyglądu Hieronima nie sposób. Pod 
bródek ma okrągły, nos średni, czoło zwy 
zajne. Życie, które pędzi, jest tak samo 
zwyczajne, jak jego czoło, zamiary równie 
rzeciętne, jak nos, a charakter okrągły jak 
jego podbródek. Jest on bezbarwny i ża- 
wsze jednakowy. Ojciec był kupcem, więc 
on się handlam zajmuje, ale nie zdobył się 
1otąd na jakąkc!iwiek ininicjatywę. Ożenił 
kię i od razu dostał się pod pantofel, na- 
vet nie próbując stamtąd nosa wysunąć. 
lie widzi danych po temu, by zabrać głos 
wobec małżonki, dobrze sobie zdaje spra- 
wę jak mało ciekawy musi być mąż, które- 
mü s.ę nigdy nic nie przytrafiło. 
Tymczasem dziś, nareszcie, los sprawił, 
że choć z oddałenia wmieszany jest w coś 
iwaszliwego! 

Czuje, że włosy stają mu dęba, podbró 
‘èk drży i pot kroplisty występuje na czo- 
+ Przeczytał bowiem, że uiejaka Laura 
hapu, z okrutną premedytacją zamordo- 


Kupiec wystawia weksel, 
5 
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um Oszust z najuczciwszą twarz 
POSZKODOWANY DZIERZĄWCA ĄŁYŃ 


przyczyną alarmu, 


Najpierw udały się do fabryki poń-|- 


a żona i służąca żyrują. 


Pewien bardzo porządny gość powie- 
dział kiedyś takie bardzo mądre słowa: z 
pustego i Salomon nie naleje. Nie jest to, 
między nami mówiąc, stu procentowa praw 
da, gdyż z pozornie. pustej butelki wódki 
zawsze jeszcze można kilkadziesiąt krope- 
lek wycisnąć, ale poza tym faktem rzeczy- 
wiście stary, legendarny Salomon z puste- 
go nie naleje. Chyba, że będzie to Salomon 
kiedyś wyrwał złoty 
ząb z buzi nagłe zmarłego niewypłacalne- 


derniczki — trzeba mieć końskie zdrowie. 
Jabym się wściekł i byłbym wtedy najpięk- 
niejszą wściekłą kobietą Europy i okolic 

Ale cóż z tych marzeń, kiedy jestem 
tylko mężczyzną. Wprawdzie pięknym 
mężczyzną, to prawda, ale to jednak nie 
to samo. Mężczyźnie przyzwoitemu nie wy 
pada robić majątku na swojej urodzie, ko- 
biecie — wypada. Mężczyzna, żeby posia- 
dać solidną pozycję życiową, musi mieć 
bądź Prywatny majątek, bądź dobrą posa- 
dę, a kobieta — nie. Wystarczy, jeśli jest 
piękna i może swoją urodę zamienić na for- 
sę, majątki ziemskie, wille itp. 

Ale i to są marzenia o przeszłości, Dzi- 
siaj jest kryzys i dlatego forsa ogranicza 
się do skromnego piątaka, majątek ziemski 
— do ziegił w doniczce, willa — do pocz- 
tówki z willą pięknie małowaną. 

Dzisiaj. Dzisiaj wystarcza para filde- 
kosowych pończoch, puderniczka za złoty 
groszy pięćdziesiąt, kawa z ciastkiem, lub 
ćwiartka czystej i 10 deka rozmaitości. Dzi 
siaj i te atuty spełniają swoją rolę zdobyw- 
czą w odniesieniu do kobiety, Naturalnie 
są także kobiety uczciwe, przyzwoite, s0- 
lidnie się prowadzące. Te już jednak mniej 
niż setkę nie wezmą. 


* WEKSEL, 

Wolf Libenecht potrzebował 150 zło- 
tych wcale nie z powodu — kobiety. On te 
sprawy załatwiał za bezcen w domu. Lie- 
benecht potrzebował pieniędzy z powodu 
— interes. Wolf dość długo myślał, skąd 
wytrzasnąć taką dużą sumę w gotówce i 
wreszcie wymyślił. Kupił blankiet wekslo- 
wy na 150 zet, służąca go wystawiła, żona 
podżyrowała, Wolf przystempłował i już 
był pierwszorzędny kupiecki weksel, 

Z tym wekslem Wolf udał się do Ajzy= 
ka Rubinkopfa, który był  dyskonterem. 
Trochę łobuz, trochę dyskonter — jak mó- 
wili o nim wtajemniczeni, 

Ajzyk obejrzał weksel, który Wolt mu 
przyniósł, uznał, że owszem, nie jest zły, 
Liebenecht uważany był bowiem za solidne 
go kupca i kazał mu wrócić do domu, a on 
mu już sam nazajutrz gotówkę sam z wek- 
sla przyniesie. 

Wolf czekał, Czekał dzień, tydzień, mie- 
siąc. Gdy wreszcie dowiedział się, że jego 
weksel jest dawno zdyskontowany, a for- 
sę przywłaszczył soble Ajzyk,  poskarżył 
się sądowi, który skazał Ajzyka Rubin- 
kopfa na 6 miesięcy aresztu. 

r Jerzy Krzecki. 


Zameldowała właścicielowi, ten policji 
i w krótkim czasie rozpoczęto poszukiwa- 
nia za złodziejkami. 

Znaleziono je na szczęście zaraz po 
kilku godzinach. 

yedna już gdzieś zniknęła, wobec tego 
tylko Kozłowską i Andrzejczak zaprowa- 
dzono do komisariatu. 

Tu znaleziono u nich prócz tamtych 
3-ch jeszcze 6 par innych pończoch skra- 
dzionych w sklepie galanteryjnym Teodo- 
ra Szulca i damskie buciki, zabrane u Si- 
cińskiego. 

Spisano obu kobietom protokół i w 
dniu wczorajszym postawiono przed Sąd. 
Kozłowska do winy się przyzńała, druga 
nie, usiłując tłumaczyć się wykrętnie. 
Wobec tego Sąd skazał pierwszą na 


JE. a 


10 m. więzienia, a tamtą ną 1 rok i 100 
zł grzywny z zamianą na dalsze dni 20. 


przebywać z morderczynią pod jednym da 
chem, darząc ją pełną ufnością. 

— Cudem uszedłem z życiem.. — myśli 
w przerażeniu. 

Ale stopniowo duma zaczyna go rozpie 
rać. Nie każdemu coś podobnego przytra- 
fić się może! 

To też wieczorem na przyjęciu u sąsia 
dów, gdy panowie po kolacji przeszli do 
gabinetu gospodarza na cygaro, z uczuciem 
wyższości mówi niby to niedbale: 

— Z tą Laurą Chapu, o której tyle w 
gazetach piszą, byłem kiedyś w nader bli- 
skich stosunkach... 

— Jakto? — pytają go z zainteresowa 
mem. — Czy wówczas zdradzała już zbro- 
dnicze instynkty? 

— Robiła mi dzikie sceny zazdrości... 
-+ upajał się Hieronim własną bujną fanta 
zją. — Z niemałym trudem udało mi się z 
nią zerwać. 

Oczy wszystkich są na niego zwrócone. 
Słuchają go z zapartym tchem, wypytują z 
zaciekawieniem. 

Panowie wracają do salonu, by podzie 
lit. się z paniami sensacyjną nowiną. Nawet 
pani Bazet innym okiem patrzy na nięża. 

—Miałeś się czym chwalić — wzrusza 
ramionami po powrocie do domu. 

/ Ale stanowczo z nutą uznaaią odzywa 


Z Bydgoszczy donoszą: 

W jaki wyrafinowany sposób postępują 
oszuści, Świadczy następujący 
wydarzył się w Bydgoszczy: 

Do dzierżawcy młyna Pawła Sikorskie- 
go, zam. na Czyżkówku przy ul. Młyńskiej 
Nr. 4, przyszedł jakiś skromnie ubrany je- 
gomość, opowiadając mu z najuczciwszą 
miną w świecie, że sprzedał właśnie gospo 
darstwo w Stewkach pod Toruniem, ażeby 
w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 86 zało- 
żyć sobie skład wymiany zboża. Wynurze= 
nia tego człowieka brzmiały zupełnie wia- 
rogodnie i dzierżawca młyna nie miał ża- 
dnych wątpliwości, że dokonane następnie 
zamówienie traktować należy całkowicie 
serio, Nieznany jegomość zamówił u dzier- 
żawcy młyna 1.200 kilogramów mąki ży- 
tniej, 300 kilogramów ospy í 100 kilogra- 
mów kaszy z natychmiastową dostawą i 
zapłatą po odbiorze towaru. 

Zamówiony towar, wartości 600 zł. na- 
ładowano natychmiast na wóz, gdyż jak o- 
świadczył nabywca, klienci czekają już na 
towar. Po zapewnieniu, że wysyłka nieba- 
wem zostenie uskuteczniona, jegomość od- 
dalit się. Gdy kiłkadziesiąt minut później 
woźnica z wspomnianymi produktami zna- 
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PIĄTEK, 16 LIPCA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie, 


15.45 Wiadomości gospodarcze 

16.00 Rozmowa z chorymi == ge Lwowa 

16.15 Pieśni regionalne w wykonaniu chóru 
mieszanego „Oktet”* pod dyr, Czesława Ko 
zietulskiego (ze Lwowa), 

16.45 Reportaż Romana Zrębowicza z Wysta- 
wy paryskiej, 

17.00 Koncert Polskiej Kapeli Ludowej Feliksa 
Dzierżanowskiego, Transmisja z Parku Zdro 
jowego w Nałęczowie, 

17,50 „Dziewięć sił* — pogadanka, 

18.00 Program na jutro 

18.05 Pogadanka konkursowa 

18.10 Melodie Offenbacha (płyty), 

18.50 Pogadanka aktualna 

19,00 Koncert solistów., Wykonawcy: Maria 
Słońska — śpiew, prof. Ludwik Urstein — 
akompaniament, 

19.50 Wiadomości sportowa 

20.00 Muzyka lekka i taneczna w wykonaniu 
Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego, zespołu 
revelleraów „Chór Olanda” i Czesława Hal 
skiego (fortepian), oraz skecz Feliksa Zan 
dilera pt. „Dokąd państwo jada” (że Imo 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.55. Pogadanka aktualna 

21,46 „Poezja szumi morzem” — kwadrans 
poetycki Zofii Bogusławskiej (z Torunia). 

22,00 Koncert wieczorny Orkiestry Wileńskiej 
z udziałem Zofii Kroll. Akompaniujg Leo- 
pold Horecki, 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
wiadomości meteorologiczne i przegląd prasy 

23.00—2.00 Programy lokalne 


KT” 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


12.15 Program na dziś 
12.20 Parę informacyj 
13.55 Muzyka z płyt 
15,00 Jak spędzić święto? 
15.05 Utwory lekkie na organach (płyty). 
1542 Łódzkie wiadomości giełdowe 

18.00 Nowości techniczne 

18,15 Utwory wiolonczelowe (z Katowic). 
18.45 Łódzkie wiadomości sportowe 
23,00 Muzyka taneczna (płyty). 


SOBOTA, 17 LIPCA. 
Warszawa | (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie 


6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 

6.38 Muzyka a płyt 
1.00 Dziennik poranny 
1.10 Muzyka z płyt 
8.00 Przerwa 


” 


å 


11,57 Sygnał czasu j hejnał s Krakowa | 
12.03 Dziennik południowy 


12.15 Aktualna pogadanka rolnicza. 


się teraz do małżonka, o którego istnieniu: 
pajczęściej dawniej zapominała. 

Hieronim wyrósł w oczach wszystkich 
Otacza go aureola, którą stara się podtrzy 
mać, przytaczając coraz to nowe a urojone 
szczegóły z czasów „kiedy znał Laurę 
Chapu“.- j 

Aż tu pewnego dnia woźny biurowy po 
daje mu wizytówkę w zaklejonej kopercie. 

— Ta pani mówi, że ma bardzo ważny 
interes — melduje. 

Hieronim czyta i drętwieje: 


„Laura Chapu", 


— Wypuścili ją z więzienia?... — dzi- 
wi się, kłapiąc zębami. 

Pragnąłby jej nie przyjmować, ałe to 
może nie być bezpieczne z taką kobietą... 

— Wprowadźcie tę panią, lecz bądźcie 
w pobliżu i trzymajcie się w pogotowiu... 

Czego ona może od niego chcieć? Biur- 
ko go od niej oddzieli, a w odemkniętej 
szafce ma pod ręką nabity rewolwer. 

Wchodzi, a raczej wślizguje się drobna 
niepozorna postać, Hieronim poznaje ją od 
razu. To Laura, która tak samo jak wtedy 
nieśmiało się uśmiecha. Bazet daje znak by 
mówiła, 

— Widzę, że mnie poznajesz — zaczy- 


fakt, jaki 


lazł się w drodze, „przypadkowo“ spot 
go nabywca towaru w pobliżu dworca ki 
lejki powiatowej. Zatrzymując wóz, osa 
nik usiadł obok woźnicy i kazał mu zawie 
mąkę do pewnej piekarni, a kaszę i osf 
do pewnego składu kolonialnego przy u 
cy Gdańskiej. 

Woźnica również nie przypuszczał, 
padł ofiarą oszusta, Nieznajoriy pole 
woźnicy następnie zajechać na ul. Dworc 
wą pod wskazanym przez niego numere 
a później jeszcze raz powrócić do młyna KE.) 
większą jeszcze ilość mąki. Gdy wożźni poz ka 3, 
zatrzymał się z wozem na ulicy Dworcowej y o dop ae 
jegomość udał się do jednego z domów ERZE LTE 
ażeby otworzyć bramę do podwórza. Dług <w Warszawie 
jednak wożnica musiał czekać na tego osod ali Semat „Ag, 
bnika, a gdy po dwóch godzinach Jeszczł och pokaza 
się nie zjawił, woźnica doszedł do przekóć kici ambicji 
nania, że padł ofiarą wyrafinowanego oszi ; KŚ radial tak 
sta, Roza 16 GE 

Jak się okazało, oszust pobrał za mąki RE? sko 
od piekarza 230 zł., a od kupca kolonialnee mo A posin: 
go 60 zł. tytułem zaliczki i z pieniędzmi.słe, sz * A P (ań 
ułotnił. Poszkodowany został dotkliwie»). ka ji rez 
dzierżawca mlyna, który nie przypuszczał A grali 1a zn 
że można w ten sposób być nabrany, Po e da, 


licja rozesłała za oszustem listy gończe. | Obrońcy Gałe 
Ej niż w meczac 


Idzie najlepsi M: 
| charski i Sart, 

rodku napadu 
— koncert orkiestrfaco wał dobrze, 
jkładny, Andrzej 
4 puszczone gc 


Wizyta węgiers 
Łodzi należała 
. Goście repre: 
rtską, opartą n 
knej grze komb 


12.25 Utwory Moniuszki 
wojskowej (z Wilna), 
13.00 Przerwa (Programy lokalnej 
1545 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Teatr Wyobraźni dla dzieci: słuchowiska W zespole Kis 
pt, „Królewicz i żebrak” według opowim zentowali bram 


dania M. Twalne'a, opracowała Zofia N 


wrocka (ze Lwowa). 
16.30 Fantazje operowe — w wyk. Orkiest. 

À W Gdyni odby 
yczhe przy udzia 


Adama Hermana (z Krakowa), 
17.15 Pieśni ludowe w wyk, Chóru męskie: 
Pracowników Magistratu m, Katowic 
dyr. Leopolda Janickiego (z Katowice). 
"e. „Katowice w oczach turysty” — pogad 
A 
ijek — Walasiev 
nz szeregu jnnyc 
| W biegu na 1 
nie Soła” — audycja podhalańska w W54 ewiczówna w Ci 
Związku Podhalan Ogniska Milówka na si źkiewi 
selna muzyka z gajdami, chór mieszany, b%'4żKiewiczówną 
ca i hulanicy (z Krakowa). „A — 13,1 sek, Ć 
xa oma ana ezki ij ha c 
50 udomości sportowe nania 
19,50 Audycja dla Polaków za granicą: „Tamy te-wytówn 


gdzie są nasi rodacy” — nudycja literacko + 110 mtr. ; 
muzyczna w opracowaniu Janusza Stępow= W skoku w de 


skiego, į 
tan c 


20.45 Dziennik wieczorny, 
Malej Orki 
Irmyj - 


2056 Nowiny Jęśne — prof, „Tan .Kłoska. 
P. £ pod dyr. Zdzisława apir ekigo, E M 
tozłowskiej —— piosen ZW Radio= 
Kozłowskiej piose wórki Radło jrzeciwni 
Przegląd wyd Jak już donosi 


wej (refreny), 
iyt do Warszawy 


przerwie około g. 21.255 
dawnietw 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornegó pi po kilku latac 

ee pozy "lward Ran. 


komunikat meteorologiczny i prze 

23,00 — 2,00 Programy lokalne, d 
7 Ran przybył 

Więcenia się te 


i jedbując p 

15.10 Poradnik sportowy reh al 

15.15 O wszystkim po troszku ( törycit ; 

15.20 Lekkie utwory na gitarze w wykonaniąan pragnie poza 

Wiktora Tychowskiego (płyty). p jednak uzależ! 
18.00 Najnowsze nagrania rozrywkowe (pisa W pracy. 


Pierwszym Klu 
ktował z Ranen 
Jobytu w Ameryc 
Karżyska, 

Ran otrzymał 
la stoczenie walk 
rancji (Paryż), 
z Włoch, 


= W razie pozo: 
żyłby piegwszą 
jalnynt uwzględi 
leznanych u nas 
cańskich. 
Warto przypo 
awit Ran w Po. 
¿m przebył w A 
¿yt przeszło 10 1 
Giarzami wagi le 
iej, Walczył 2 p 
na nieszczęsna drżącym głosem. — Ułatwł „nzonerim, Stee 
mi to moją prośbę.. . lan i Tedy Jarc 
Błaga o trochę pieniędzy. Jest zupełnie toczonych przez 
bez środków do życia. Przypomniała sobie mitem Sam Zn 


jaki był kiedyś dla niej dobry, więc przy= 
| 


18.00 Nasz program 

18.10 Program na jitro 

18,15 Chóry Dana i Eryana (płyty), 

18.50 Pogadunka aktualna > 
19,00 „Od wiśnigo końca Żywieczyzny, ka. 


Łódź, jak Raszyn, oraze 
15.00 Nasz program 


ty). 

18.25 Audycja literacka — Wiersze Krystyny 

Chruścielskiej, Ja 

18.45 Wiadomości sportowe lokalne , 

20.55 Rozmowa z Tadiosłuchaczami p. „ 
mor na ponuro”, wygłosi dyr, Bohdan Pa” 
włowicz, 

23.00 Muzyka taneczna z płyt 

23.30—0.30 Koneert życzeń 


szła.. Nie odmówi jej, nieprawdaż? 
Nie, nie. Już podpisuje czek, lecz, po- 


: aa POLSKIE F 
dając go, zdobywa się na zapytanie: 
— Wypuścili cię z więzienia? 
Słychać bolesny krzyk protestu. == 
— Więc i ty.. ty.. uwierzyłeś, Jakże 3 


mogłeś?.. Przecież dlatego, że nazywam 
się tak, jak tamta, nikt mi nie daje roboty...] 
Wszyscy biorą mnie za nią. Ale, żebyś ty 

mógł uważać mnie za zdolną do popełnic=fp 
nia takiej zbrodni! Nie, tego już za wiele! | 

Pochyla głowę tym samym ruchem, co 
wówczas, gdy szyła przy oknie. , 

Hieronim poznaje ją całkiem dokładnie. 

Gwałtownym ruchem przymyka szafkę 
gdzie spoczywa gotowy do strzału rewol= 
wer i głosem pełnym gniewu i złości mów 
wtykając jej czek do ręki: 

— Masz. Weź i idź. Ale pamiętaj, że 7 
pierwszy i ostatni raz. Nie życzę sobie da 
szych twoich wizyt. Sama powinnąś rozu” 
mieć, że wspomnienia, jakie mi pozostawi”, 
łaś, nie są warte większych sum... 

Tłum. Kw. 


Łódź. Piotrk 


fel 101-01 i 266 


Popula 
wa y 


W 


zł. 135.— 


 Żapisy da 


Nr. 


196 


„„BCARO** 


Zawody strzeleckie rezerwistów 
EH © mistrzostwo wszystkich kół. HERB 


Związek Rezerwistów w Łodzi organi-, lę, dnia 18 lipca bm. o godzinie 9-ej rano 
zuje zawody strzeleckie o mistrzostwo | na strzelnicy Wojskowego Klubu Sporto- 
wszystkich swych kół. wego, na placu Hallera. 

Zawody rozegrane zostaną w niedzie- 


S$łuszmie zrezygnowano 


z meczu lekkoatletycznego z Niemkami. MEN 


— W sierpniu roku bieżącego lekkoa- 11,24, m. 12,59 m, 11.38 m 9,95 m 11,72 
tletki polskie miały spotkać się w meczu | oszczep — 29,51 m 43.11 m 36,44 m 39,62 
z reprezentacyjnym zespołem Niemiec na|m 35,27 m 31,59 m. w skoku wzwyż — 
stadionie w Łodzi. Od tego zamiaru osta-|151 cm. 134 cm 140 cm, 140 cm, 146 cm 
tecznie odstąpiono, o czym  donosiliśmy | 146 cm. w biegu na 100 m — 12,1 s 12,5 
natychmiast po zawodach pań o mistrzo-|s, 13,1 s 12,9 s. 13,1 s 13,4 s. 


MIŁYM s pP 
adkowo* spot 
bliżu dworca kó 


ując wóz, osol 

SSZMECZENI MADZIARZY 
„a kaszę i os 

aego py A pokonali Ł K. S, 4:3 (2:0) EM 
ni pozostali są dobrymi piłkarzami, na 
poziomie środkowo = europejskim. 

Mecz miał ciekawy przebieg. Do przer 
wy Węgrzy koncertowali, zdobywając go 
la przez Deriego i Szekelyego. Szekely 
strzelił również bramkę po przerwie, ale 
zaraz wyleciał z boiska za nietakt w stosun 
ku do sędziego liniowego. Czwartą bram 
kę dla gości zdobył Ujvary. c 

Strzelcami dla ŁKS-u byli Lewandow- 


Wizyta węgierskich piłkarzy Kispestu 
Łodzi należała do bardzo udanych im- 
z. Goście reprezentują dobrą klasę wę- 
rską, opartą na wysokiej technice i 
knej grze kombinacyjnej. 

Niestety, tak się zawsze składa, że ze 
ły zagraniczne widzimy prawie zawsze 
po ich dłuższym tournee. Kispest od 
serię zawodów w Skandynawii, a oneg 
w Warszawie. To też jego gracze u- 


przypuszczał, 
żnajoniy pole 
é na ul. Dworc 
niego numere 
cié do młyna pó 
i. Gdy wożnid 
ulicy Dworcowej 
Inego z domów 
»odwórza. Dług 
kać na tego OS04 


A lali niemal ze znużenia, Jeśli i s (51 3 s ż À 2 z : 
odzinach jeszcz kach pokazali klase, b Jesli uit -> ski (2) i Wolski. stwo Polski, które to zawody stanowiły Lepsze wyniki w biegu i skoku wdal 
szedł do przekót wiej ambici © ) RA Wszystkie gole dla Kispestu jak i | egzamin sił polskich. ma tylko Walasiewiczówna. W rzutach 


Wajsówna i Kwaśniewska są od niektó- 
tych Niemek lepsze ale w sumie Niemki 
biją nas na głowę. 

l trzeba wziąć pod uwagę ,że zacytowa 


inowanego oszi Egzamin wypadł fatalnie. Tymczasem 
lekkoatletki niemieckie są w wielkiej (jak 
zawsze!) formie. 

"ij zawodach w 5-boju padły takie wy- 
niki: 


ŁKS-u padły w bardzo emocjonujących 
momentach. ŁKS ponad to nie wykorzy- 
stał rzutu karnego (Wolski). 


Sędziował p. Szperling zgoła przecię- 


ŁKS zagrał taki sobie przeciętny mecz. 
gg?” Pegzy II odbił się poważnie na grze 


pobrał za mą ; j ryj 
ż omocy i napadu. Rezerwowy ck 
upca kolonialn tocy pad tezerwowy Osiecki 


Str. 5 


Życie ekonomiczne 


d 
tg « 
la 
BAWEŁNA a 
Notowania z dnia 15 lipca 1937 roku , 
Nowy Jork: loco 12,60, lipiec 12.,08-10, siér; 4 
ień 12.09, wrzesień 12.10. „a 
Narpati loco 6.98, lipiec 6:79, sierpień 
6.77, wrzesień 6,77, g: 
Egipska: loco 10.08, lipiec 9.70, wrzesień 
9.85, WA 
Dini loco 15.15, październik 13,05, grue T i 
dzień 13.16, styczeń 13.19. 
Waluty, dewizy i akcje I 
PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLI+ 2 
CIE. s 
Zainteresowanie papierami państwowymi bye 
ło duże, przy zmiennej tendencji, Odchylenia 
kursowe byly stosunkowo nieznaczne, "* 
Z pożyczek premiowych 4 proe, Pożyczka 
Dolarowa wyrównała wczorajszą stratę zysku 
jąc w obrotach 50 groszy, Po niezmienionych 
kursach dnia wczorajszego zakupywano zwykła 
odcinki I i II emisji 3 proc. Pożyczki Inwesty* 
cyjnej, natomiast sorle 8 proc, Pożyczki Inwó. 
stycyjnej IT emisji zwyżkowały o 90 groszy. = 
Listy i obligacje Banków Rolnego i Gospo | 
darstwa Krajowego, jak zwykle, zmian nie «mea 
kazały. ! sj 
LISTY ZASTAWNE UT RZYMANE, „JU 
Obroty prywatnymi papierami lokac E 
mi były na ogół umiarkowane; ogółem zanóto 


BĘ € mógł sprostać zadaniu. Z bocznych naj 
z pieniędzmisie a o pon. ja Zyd, 
osła dotkliwie 2% był Pegza l. Tadeusiewicz i Przy 
ie przypuszęzałj SKI grali na zmianę. Ani jeden ani dru 
yć nabrany, Po4 ae osiągnął swego normalnego pozio- 
listy gońćze. 6; brońcy Gałecki i Karasiak grali go- 
P) Mż w meczach mistrzowskich. W na 
Idzie najlepsi Miller i Wolski. Młodzicy 
TREK W i Sart, grający po pół meczu 
środku napadu, na ogół zawiedli. Król 
koncert orkiestrfzco wał dobrze, ale był pod bramką nie 
e) jkladny, Andrzejewski nie ponosi winy 
„| 4 puszczone gole. 
zleci: słuchowiska W zespole Kispesti wysoką klasę re- 


według opowia4, tali : 
Paronin Wo © A ali bramkarz i prawy łącznik, In 


2 Katowic). 
vaty” — pogadać f 
| W Gdyni odbyły się zawody lekkoatle 
łyczne przy udziale dwóch naszych olim- 
dijek — Walasiewiczówny 1 Wajsówny o 
hz szerepy innych zawodniczek, 
ieczyzny, r 4 W biegu na 100 m zwyciężyła Wala- 
4 $ r > 
DE Y free EViczówna w czasie 11,8 sek emia 
hór mieszany, bæ SIążkiewiczówną — 12,2 sek i Batiuków 
43— 13,1 sek, Obie wymienione zawod- 
fozki otrzymały od Walasiewiczówny po 
i v Mtr wyrównania, pozostałe biegaczki — 
ı granicą: „Tamy 
ydycją literacko » : 10 mtr. "9 R zyj] 
Janusza Stępow* W skoku w dal zwyciężyła Walasiewi 


| 
aż san. do dziś 


rzyńskiego, Irmy, 


płyty). 


tnie. Widzów ponad 2.000, 


è 


14 


PIŁKARZE STIPNE POKONALI RUMU- 

W Tallinie rozegrany został we środę 
międzypaństwowy mecz piłki nożnej Ru- 
munia — Estonia, Ą 

Mecz zakończył się nieoczekiwanym 
zwycięstwem drużyny Estonii w stosunku 
2:1 (1:0). 

Zawodom  przyglądało się 6.000 wi- 
dzów. e$ t 


czówna — 5.67 cm. i 

Najlepsza nasza zawodniczka uzyskała 
w tej konkurencji lepszy wynik — 5.95 
cm, skok ten był jednak przekroczony. 
Drugie miejsce w tej konkurencji miała 
Książkiewiczówna — 482 cm, 3) Batiu- 
kówna — 409 cm. 

W skoku wzwyż  Walasiewiczówna, 
Wajsówna, i Książkiewiczówna przesko= 
czyły tę samą wysokość — 140 cm. 

W rzucie dyskiem Wajsówna uzyskała 


wynik 41.77 mtr. 1 


jest groźnym 


Czwórki Rado-lrzeciwnikiem czołowych pięściarzy świata, 


bę Przegląd wył Jak już donosiliśmy, we czwartek przy 
we. NIM an do ORC zawodowy bokser pol 
EE PW jA ak: so PSOM w Ameryce, 


ine, 
y Ran przybył do kraju z zamiarem po- 


więcenia się trenerstwu  bokserskiemu, 
ie zaniedbując przy tym i samych walk, 
f których nadal zanie ky a 
Ia Ar / Polsce na stałe 

że w wykonanfą An pragnie pozostać b rd Ç z , 
yzrywkowe (pły ów pracy. 
i £ » y ctór A 

iersze Krystyny. Pierwszym klubem naszy W k ai (go 
raktowął z Rańem jesszcze w czasie jego 


oraz? 


kalne „ | Jobytu w Ameryce, jest KS Granat ze 

czami ph "Be. ikarżyska 

lyr, Bohdan Pa~ ISKA, í » av 
Ran otrzymał już szereg propozycji 


la stoczenie walk lub objęcie treningów z 
Tancji (Paryż), z Londynu, z Dublina o 
iz Włoch, 


= W razie pozostania w Polsce Ran za- 


=) żyłby pieywszą szkołę sportową ze spe- 
a | jalnynr uwzględnieniem boksu, na wzór 
8: leznanych u nas sportowych szkół ame- 
L cańskich, 

F- . Warto przypomnieć, że po raz ostatni 
ZIZLI awit Ran w Polsce przed 5 laty. Ogó- 
CRAE O, przebył w Ameryce 7 lat, gdzie sto- 

¿yt przeszło 10 walk z najlepszymi pię- 
NEREK biarzami wagi lekkiej, półśredniej i śred- 


iej, Walczył z pięcioma mistrzami świata 

sem: — Ułatwi „yzonerim, Steele, Bat Batalino, Kid Ka 

. lan i Tedy Jaroszem. Przeszło połowę 

'. Jest zupełnie toozonych przez siebie walk wygłił no- 

pomniała sobie Sitem. Sam znokautowany był tylko raz 

ry, więc przys F 
awdaż? 


‘zek, lecz, o. | POLSKIE BIURQ PODRÓŻY 


apytanie: 

jenia? 

rotestu. Hog 
rzyłeś. Jakże JE 


), że nazywam 
e daje roboty... 
Ale, żebyś ty 
4 do popełnie=g 
już za wiele! 
ym ruchem, c9 
nie. 
iem dokladnie i 
jymyka szafkę 
strzału rewole 
1 i złości mówł 


Łódź. Piotrkowska 16, 65 i 146. 


fel 101-01 i 266.50 (Spółńzielnia:Rarczray 


Popularna 14 dnio- 
wa wycieczka 


Wiednia 


zł. 135.— 3 — 16.8..33 


pamiętaj, że t% 
yczę sobie dal 
owinnąś roz” 
mi pozostawi” 
um... 


Tium, Kw. Zapisy do dnia 24 lipca r. b 


f biko w Qrbisie 


Nuar aa a S 


jeden — przez Billy Petrolle'a. Kilkakrot 
nie przegrał przez techniczny. nokaut z po 
wodu odnawiającej się kontuzji oka. 

Ran do dziś jest groźnym przeciwni- 


zbio czołowych pięściarzy w swojej wa- 


Sensacje sportowe 
M z całecśo świata. HM 


— Węgierski pływak Csik, mistrz olim 
plady berlińskiej, zaproszony został na 
tournee do Indyj angielskich. Csik zapro- 
szenie przyjął. 

— Były mistrz świata w zawodowym 
boksie, Jim Braddock po porażce ostatniej 
z Louisem postanowił zakończyć karierę 
bokserską i poświęcić się gospodarstwu 
rolnemu. Pokaźny majątek, zarobiony na 
walkach bokserskich umożliwia Brad- 
dockowi kupno wielkiej posiadłości ziem- 
skiej, 

— Delegacja japońskiego komitetu o- 
limpijskiego zaprosiła sędziwego twórcę 
nowoczesnych olimpiad barona Coubertina 
do Tokio w charakterze honorowego goś- 
cia ajponii w czasie olimpiady w r. 1940. 

— Anglia posiada obecnie, po raz 
pierwszy od wielu lat biegacza krótkody- 
stansowca na światową miarę. Jest to Swe 
eney, który przed paru dniami uzyskał w 
biegu na 100 mtr wynik 10.4 sek. 

— Mistrzami piłkarskimi w różnych 
krajach zostały drużyny: 

Anglia: Mańchester City — Manche- 
ster Austria, Admira — Wiedeń, Belgia: 


Daring Club — Bruksela, Czechosłowacja |, 


Slavia — Praga. Dania: Akademisk Blod- 
klub — Kopenhaga. Francja: Olimpique 
— Marsylia. Holandia: Ajax — Amster- 
dam. Jugosławia: Gradianaski — Za- 
grzeb. Niemcy: Schalke 04 — Gelsenkir 
chen. Portugalia: Sport Benfica — Lizbo 
na. Rumunia: Venus — Bukareszt. Szko- 
cja: Rangers — Glasgow, Szwajcaria: 
Grashoppers — Zurych, Węgry: Hungaria 
— Budapeszt, Włochy: Bologna — Bolo- 
nia. 


z ZE ZZO 
Jutro na obiad 


Zupa kalafiorowa, kasza z sosem grzy 
bowym, pierożki z jagodami. 


WINSZUJEMY 
Jutro. Aleksemu, 
Wschód słońca 3.48. 
Zachód słońca 19.51. 
Długość dnia 16.03. 
| Ubyło dnia 28. 
Tydzień 29. 


skok wdał — Krauss 5,85 m., Gehus 


— 5,11 m. Busch — 5,16 m. Eberhardt— 


5,34 m. Góppner — 5,57 Mauermeyer — 
5,32 m.; 


kula (te same zawodniczki) — 11 m.; 


E polskich lekkoatletów do Berlina. 


Do Polskiego Związku lekkoatletyczne 


go nadeszło zaproszenie dla 8 polskich lek 


kóatletów na międzynarodowe zawody 1 
sierpnią w Berlinie, a mianowicie: Walasie 
wiczówny (100 m. i skók w dal.) Wajsó 
wny (dysk), Kwaśniewskiej (oszczep) o~ 
raz dla zawodników: Zasłony (100 m), Gą 


— W dniach 24 i 25 bm. odbędą się w Biel 
sku mistrzostwa pływackie Polski, W mistrzo 
stwach uczestniczyć będą łodzianie, I4órze w 
zeszłym roku w Ciechocinku spisali się nadspo 
dziewanie dobrze, W dniu wczorajszym kierow 
nictwo sekcji pływackiej ŁKS-u ustaliło już 
skład swej ekspedycji na mistrzostwa Polski. 
Tak więc w klasie mistrzowskiej startować -bę 
dą panie: Kowalska na 100 i 200 mtr stylem 
klasycznym oraz ną 100 mtr grzbietowym 
i Krzemińska na 100 mtr stylem dowolpym. W 
biegu .szaafetowym. 2x100 m, stylem. zmiennym 
pań startować: będzie: Gozdawa, Kowalska, 
Krzemińska, Z panów w klasie mistrzowskiej 
startować będzie Gintherz na 100 i 200 mtr 
stylem klasycznym oraz Gołębiowski na 100 m 
stylem klasycznym, Wreszcie sztafeta w 
składzie: Ginther, Gołębiowski, Idzikow- 
ski startować będzie w biegu na 3x100 m sty 
lem zmiennym. W klasie pierwszej konkurencji 
pań startować będzie Gozdawa w biegu na 100 
mtr stylem grzbietowym. W konkurencji pa- 
nów startować bądą Gołębiowski w biegu na 
200 mtr stylem klasycznym, Idzikowski i Ko- 
nikowski na 100 mtr stylem dowolnym i Ko- 


6 konirolerów 
MER na mieście. 5B 
W dniu dzisiejszym wyruszy dy prac 
mieście Œu kontrolerów z ranvenia 
Wydziału Wykonawczego Lokalnego Ko- 
mitetu Funduszu Pracy w celu sprawdza- 
nia stanu zaległości w świadczeniach na 
rzecz pomocy zimowej dla  najbiedniej- 
szych. 

Kontrolerzy zaopatrzeni zostali w spec 
jalne legitymacje, wystawione przez Lo- 
kalny Komitet. 4 

Komitet Lokalny FP. zwraca się z tej 
okazji do społeczeństwa Í zainteresowa- 
nych, by ułatwiali pracę  kontrolerom, 
przez jasne i chętne udzielanie wyjaśnień 
Zaznaczyć należy iż kontrolerzy nie posia 
dają prawa inkasowania należności. Kwo- 
ty należne i zadeklarowane należy wpła- 
cać na konto PKO nr. 602,222 lub też bez 
pośrednio w kasie Komitetu — Zawadzka 
11, Il piętro pokój nr. 42 w godzinach od 8 
— 9,30 i 12 — 14,30. 


w 


KSIĄŻECZKI PREMIOWANE P.K. O. 


Dnia 15 lipca 1937 r. odbyło się w cen- 
trali PKO. w Warszawie 45-te z rzędu ł0- 
sowanie książeczek na premiowane wkła- 
dy oszczędnościowe serii pierwszej. 

Po 1.000 zł. otrzymają właściciele na- 
stępujących książeczek: 8053 12093 22081 
23476 26112 32962 33786 35329 35467 
38303 40651 41823 43337, 


Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJO- 
ZNAWCZEGO, 

W dniu 18 bm, Oddział Łódzki Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego organizuje wy- 
cieczkę do Sieradza, W programie zwiedzanie 
miasta, a w szczególności, Kolegiaty z XIV w, 
Klasztoru i Góry Zamkowej, Wyjazd pociągiem 
popularnym o godzinie 6.46, powrót o godzi- 
nie 238.00. Koszt wycieczki zł Bie 

Na dzień 25 bm. jest przewidziana wyciecz 
ka na trasie: Lutomiersk (tramwajem) — Mi 
kołajewice — Wodzierady — „Lutomiersk (pie 
szo ca 10 klm), Bliższe szczegóły w następnym 
komunikacie, Koszt e: dla członków zł 

ści zł 170. 
PR cook przyjmuje Sekretariat Oddziału 
Łódzkiego P.T.K, Al. Kościuszki 17, we wtor- 
ki i piątki w godzinach od 18 — 20-ej. 
z Zarząd, 


ssowskiego (1000 m.) Maszewskiego (400 go. 


„dł a "SER" 


Sport w kilku słowach. 


ne wyniki dotyczą tylko 5-boju. A przecież 
Niemcy mają jeszcze całą rzeszę znakomi 
tych lekkoatletek poza wymienionymi. 

Słusznie zrezygnowano z nierównej wal 
ki. 


e— 


m plotki), Hankego (skok w dal) i Gie- 
rutty (kula i dysk) Zaproszenia te zosta= 
ły w zasadzie przyjęte. 

Zaproszenie to należy uznać za wielki 
sukces polskiej lekkiej altetyki, 

Wątpliwy jest udział w zawodach ber 
lińskich Kwaśniewskiej oraz Gąssowskie- 


nikowski na 200 mtr stylem dowolnym, Po mi 
strzostwach wyznaczeni przez trenera PZP 
Amerykanina Steppa pływacy łódzcy udadzą 
się do Andrychowa na obóz treningowy, Jako 
kierownik ekspedycji łódzkiej pojedzie do Biel 
ska sekretarz ŁOŻP p. Kędzierzawski, 

— Tenisiści Wimy — mistrzowski zespół 
drużynowy okręgu łódzkiego — wyjeżdżają w 
sobotę do Torunia, gdzie rozegrają spotkanie 
międzygrupowe z tamtejszym Toruńskkn Klu- 
bem Tenisowym o wejście do klasy A, Skład 
drużyny łódzkiej nie został jeszcze ustklony, 
przedstawiać się jednak będzie podobnie jak na 
mistrzostwach okręgowych, z tym jednak, że 
zamiast Ulrichsowej, która otrzymała z klubu 
zwolnienie grać będzie Nowacka, 

— Dziś o godz. 20-tej odbędą się w ogro- 
dzie KP Zjednoczone (ul, Przędzalniana 68) 
towarzyskie zawody bokserskie pomiędzy zes 
społami Sokoła | Geyera. Walczyć będą: w wa 
dze muszej — Usielski (G) — Wal, w koguciej 
— Czarnecki (G) — Wasiak, w piórkowej — 
Dolata (U) -= Drużbiński, w 'ekkiej — Woj- 
ciechowski (G) — Szczeciński, w półśrędniej— 
Mikołajczyk (G) — Pasternacki i w średniej 
trzy pary. Jaskuła — Niewadził, Szadkowski 
— Usiński | Pisarski — Dybilas. Spotkanie za» 
powiada się bardzo interesująco. 

-= Do jubileuszowego wyścigu ŁTK jaki od 
będzie się w dniu 25 bm. wpływają jug pierw 
sze zgłoszenia, Dwie drużyny zgłasza WIMA, 
dysponująca obecnie w Łodzi najlepszymi zespo 
lami: Barw WIMY mającej poważne Szanse na 
zajęcie pierwszego miejsca bronić będą: |a- 
skulski, Leśkiewicz, Wójcik i Demantowicz o= 
raz w drugiej drużynie Kasprzak, Rykhajn, 
Steigert i Wójt. r 

— Zarząd ŁZK organizujący w niedzieę w 
Helenowie wyścig kolarski pod nazwą „Rewanż 
mistrzostw Po'ski* otrzymał wczoraj z War- 
szawy potwierdzenie przyjazdu piątki najlep- 
szych sprinterów stołecznych z Puszem na Cze- 
le. Również z Krakowa awizowano przyjazd re 
welacyjnego Kupczaka, który pomimo, iź star= 
tował w Warszawie po raz pierwszy w poważ 
niejszych zawodach zdobył tytuł wicemistrza 
Poiski. Rewelacyjny kolarz krakowski liczy za 
ledwie 19 'at i zapowiada się jako pierwszorzęd 
ty torowiec. Zapowiedziany start lego w Ło» 
dzi wzbudził w sferach kolarskich olbrzymie 
zainteresowanie. Bardzo starannie przy£otowu- 
ią się do niedzielnych zawodów kolarze łódzcy. 
Wypadek, który miał miejsce na treningu W 
środę w Helenowie uniemożliwi jedynie start 
Elnbrodta i Irzykowskiego, podczas gdy pozo 
stali zawodnicy staną do wa'Ki. 

— Jak wiadomo po odmowie Farra rozegra 
nia meczu ze Schmellingiem, Niemiec zwrócił 
się do sądu angielskiego z żądaniem zakazu wy 
jażdu Farra do Ameryki ze wżzlędu na Kon- 
trakt zawarty ze Schmellingiem. Sąd ze wzglę 
dów forma'nych skargę Schmellinga odrzuci. 
Farr zatem będzie mógł wyjechać do Ameryki 
i stoczyć tam walkę o mistrzostwo Świata z 

uis' em. 

Schmellinz nie zrezygnuje z dalszego do- 
chodzenia swych praw na drodze sądowej. 


po ZERA ZEK ZACZAC CCK 


Z MIEJSKICH BIBLIOTEK | MUZEÓW. 

Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
fiwięt od æ 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią- 
żek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta die 
publiczności codziennie, prócz sobót niedziel $ 
świąt, od g. 14 do 21; 

Miejskie Muzeum Przyrodniezo > Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — Otwar 
te dla publiczności we wtorki, czwartki i soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow: 
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otway 
te dla publiczności w środy, piątki, sobety i nie 
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Micjskie Muzeum Historii i Sztuki jm. J. i K 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-g0 wieku i międzynarodowa sztuka modernisty. 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty į nie 
dzielę w godzinach od 10 do 15, 


wano w transakcjach oficjalnych 5 ga 
listów. Nastrój panował mocniejszy, 
W grupie stołecznych listów zastawnych © 
bracano po kursach niezmienionych 5 proc. Li- 
stami Zastawnymi Tow. Kredytowego miasta 
Warszawy 1933 roku, 8 proc. Listy Zastawne 
Tow. Kred, Przemysłu Polskiego nabywano po 
cenie o 0.26 proc. Sow zg 4 i pół proc. 
Listy Zastawne Tow. 
bec wstatnich notowań urzędowych ż dnia 7 lip 
ca były droższe o 0.13 proc. 5 Z 


PAPIERY PROCENTOWE. > 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna I em. 66.50 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna JI em. 64,75 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna II em. 81.50 
Prom. Pożyczka Dolarowa sēr, 00: 
Pożyczka  Konńsolidacyjna 1936 
Pań. Pożycz. Konwersyjna 1924 roku 59.50 
Wewnętrzna Pożycz, Państwowa 1937 r. 58.25 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 88,26 
Listy Zast., Państwow, B-ku Rolnego 94.00 
L. Z. B-ku Gosp. Krajowego II-VII em 83.25, 
L, Z. Banku Gosp. Krajowego I em. 94.00 
Obl. Kom. B-ku Gosp. Krajæv. II-III em. 83.25 
Obl, Kom. B-ku Gosp. Krajowogo I em. 94.00, 
L. Z, Banku Gosp, Krajowego I em. 81,00 
L. Zast, B-ku Gosp, Krejow, I-VII em. SrH 
Obl. Kom, B-ku Gosp. Krajow, I em, 81 
Obl, Kom, B, Gosp. Kraj. II-III i IIN em, 81,00 
Obl. Kom. B-ku Gosp, Kraj, IV em, 81,00 
L. Z. Tow. Kred, Przem, Polskiego 68.26 
L, Z. (gwar), T, Kr. Ziem, w W-wie 1924 roku 
i wartość kuponu 9,48 
L, Z. Tow, Kred m Warszawy 1983 r, 59.75 
L, Z. Tow, Kred, m. Częstochowy 1938 r. 51,88 
L, Z. Tow. Kredyt, m, Łodzi 1938 roku 58.50 


WAHANIA KURSÓW AKCYJ 
„. Zebranie giełdy akcyjnyj, 
mocniejszy przy nieco więks 
obrotów 

Bank Polski 102,00, Węgiel 21.00, Lilpop 
48.00, Starachowice 30.25. i j 

A GIEŁDA ZBOŻOWA. | 

Warszawa, 16,7, Urzędowa ceduła giełdy zbo 
żowo towarowej w Warszawie, 

Pszenica jednolita 28.50 — 29.00; sbierana 
28.00 —. 28,50 żyto I stand, 28,50 — 24.00. 

Mąka pszenna gat. I 0-65 proc, 42.00 == 
48.00, pzm razown 0-96 proc, nA żytnia 
gat, I 0-70 proc, 82.50 — 33.00, ży TAZOWA 
0-95 proc. 28,50 — 29.00 


Poznań, 16.7, Urzędowa 
fcwo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 

bc pri rego Lr 
— 24.060; żyto nowe, zdatne do przemia. 

— 21.00, pszenica 26.75 — DRO a 20.50 
aka żytnia standarty nowe at, I 
32.00, 0-82 proc, 30.00, żytnia TaZÓWA 0-95 „ik 
28.00, mąka pszenna nowe standarty włącznie 
worek; mąka pszenna gat. I 0-65 proc, 37.50 

II gat. 65-70 proc, 29.00 — 30.00 


Osobiste 


P. Berfold Dobranc (junior) syn zuane 
go łódzkiego działacza i radnego m. Łodzi 
ukończył na Politechnice w Nancy Wydział 
Elektrotechniczny z tytułem inżyniera dy 
plomowanego. 


RESORCIE EA AE E AS 


Co nas po pracy rozweseli? 

Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Żoł= 
nierz królowej Madagaskaru", 

Casino: — Wyspa w płomieniach. 

Corso; — I. Trędowata. II. Panienka z 

poste restante. 

Europa: — X — 27. 

Grang-Kino — Pieśniarz Wiednia. 

Ikar — Manewry miłosne, 

Palace: — „Zabiłem”, 

Przedwiośnie: — „Magnolia”. 

Rakieta — Sam na sam. 

Rialto: — „Kaprys milionera". 

Stylowy — Prokurator — Alicja Horn. 


WYSTAWY. 
IPS — Park Sienkiewicza) Wystawa Grafi 
ków francuskich i dwie z%iorowe, 


TEATR LETNI PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 94. 
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „ŻOŁNIERZA 
KRÓLOWEJ MADAGASKARU", 

Podobnie jak w Warszawie świetna starowarszaw 
ska farsa Dobrzyńskiego „Żołnierz królowej Mada 
gaskaru* w wybornej przeróbce Juliana Tuwima 2 
miejsca zyskała ogromny sukces również i w Łodzi 
„Żołnierz królowej Madagaskaru grany jest codzien 
nie o godz. %ej wiecz. z  Mrozińskim, Ankwiczą 
Dąbrowską, Dunajewską, Połomskę, Sykulskę, Mo- 
drzeńskim, Gurynowiczem, Korwinem i reżyserem 
sztuki K. Tatarkiewiczem w rolach głównych. Ceny 
znizone. 

W niedzielę o godz. 5-ej popoł. „Żołnierz królo 
wej Madagaskaru" po cenach zniżonych. 

, W pełnych próbach pod reżyserią K. Tatarkie- 
wicza doskonała komedia Fodora „Miłość w kwadra: 
cie“, 


w 


red, m. Warszawy wo 


roku 5450 | 
Konwersyjna Pożycz, Kolej. 1926 roku 56.75 
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MIŁOŚĆ NA 


„ECHO 


W Londynie wyszła niedawno ciekawa tv. 
książka p.t. „Ukochany przyjaciel", po- | wyrażając swoje uczucia. A ona pisywała 
święcona życiu wielkiego kompozytora ro- | do niego czułe listy. W jednym z nich po 
syjskiego Piotra Czajkowskiego, a w szcze prosiła go, żeby jej przysłał swoją foto- 
gólności osobliwemu romansowi znakomi- grafię, Wymiana listów i fotografii trwała 
lego muzyka z Nadieżdą von Meck. Książ | długo. 1 to jakoś obojgu wystarczało. Co 
kę napisały dwie Kobiety: Katarzyna Bò- najwyżej Czajkowski do składanych w hoł 
vain i Barbara von Meck. Sądząc z nazwi| dzie utworów dołączał kwiaty. Tak np., 
ska jednej ze współautorek możemy przy- kiedy przebywał w San Remo, pani jego 
puszczać, że poza znanymi źródłami, dzie 


Meck utwory muzyczne w: ten sposób |la głową. Oboje byli ogromnie zmieszani. 


Powóz nie zatrzymał się ani na chwilę. Ale 
od tego czasu niezwykli „kochankowie“ 
stali się nieco śmielsi: patrzyli niekiedy na 
siebie z daleka. Np. ona wybierała się 
do teatru, on także i przyglądał jej się, 
aic nie podchodził do niej. Zdarzało się, 
że ona przychodziła pod jego okno, on zaś 
stawał wtedy w oknie. Nigdy nie padło 


marzeń otrzymywała stamtąd od niego podczas tych „schadzek” ani jedno słowo. 
ło jest oparte ną kronice rodzinnej, co|fiołki. Jeszcze bodaj oryginalniej zachowała 
zwiększa jego wartość. Publiczność zapo- Wreszcie pani von Meck zaprosiła | się ta jedyna w swoim rodzaju para, gdy 
zna się dzięki niemu z niezwykłą sielanką. 


Czajkowskiego do swojej willi we Floren- 
cji. Wielki muzyk przyjął zaproszenie. Za 
kochana płatonicznie dama oczekiwała go 
ścia z niecierpliwością i drżeniem. Przygo- 
towała dla niego wszystko, czego mógł 
potrzebować do pracy: fortepian, pióro, 0- 
lowki, nuty... Nie zapomniała o najmniej- 
szym drobiazgu. 


Czajkowski znowu odwiedził panią von 
Meck, tym razem w jei majątku w Rosji. 
Czajkowski zamieszkał w małym domku 
w pobliżu dworu. I teraz postanowili, że 
nie będą się spotykali, Powstała jednak 
pewna trudność; oboje lubili spacery po le 
sie, a las w majątku był tylko jeden, U- 
rządzili się ostatecznie w ten sposób, że 
każde miało wyznaczone inne godziny na 
przechadzkę. Załatwili to, naturalnie, Ji- 
stownie. 

Pewnego razu figlarna wnuczka pani 
von Meck, bo ta Dulcynea była już wtedy 
babką, tak coś pokiełbasiła, że powozy go 
spodyni i gościa spotkały się na przejaż- 
dżce. Ale z tej psoty nic nie wynikło. On 
ukłonił się, ona była tak zaskoczona, że 
nie odpowiedziała na ukłon i na tym się 
skończyło. Ten romans ciągnął się 15 lat 
i tylko jeden raz pani von Meck nieśmiało 
zaproponowała spotkanie. Czajkowski z 
przerażeniem odrzucił tę propozycję, któ- 
rej jego wielbicielka już nie ponowiła. 

Przez cały czas trwania tego „mał- 
żeństwa duchowego“ pani von Meck pła 
cita Czajkówskiemu za utwory, które jej 
poświęcał, Oboje nie widzieli w tym nic 
poniżającegó ich miłości, 


GRZESIEK 1 DYW PY N 


PODSŁUCHANE 


s W.r. 1876, kiedy Czajkowski miał już 
37/]at'i stał u szczytu sławy, jeden z je- 
go przyjaciół sławny Mikołaj” Rubinstein, 
zaniósł pewnego „dnia jego. nowy utwór pa 
ni Nadieżdzie von Meck, bogatej protektor 
ce sztuki muzycznej. Pani von Meck, 49- 
letnia wdowa po „królu kolejowym” uni- 
kałaludzi'i żyła jak pustelnica: Była wiel 
ką miłośniczką muzyki. 

'Kiedy' po raz pierwszy usłyszała mu- 
zykę Czajkowskiego wpadła w taki za 
chwyt, że natychmiast napisała do kompo 
zytora i zamówiła u niego utwór, który 
miał być napisany «specjalnie dla niej. 
Czajkowski wypełnił zamówienie. Tak roz; 
począł się ten dziwny romans, sie 
ski, melancholik i mizantrop, tak samo jak 
Nadieżda von Meck nienawidził spotkań Jednakże, mimo że tak się tego bali nie 
z nowymi ludźmi, bardzo niechętnie, g spotkania. Pewnego pięknego 


Ale jednocześnie urządziła wszystko 
tak aby gość nigdy się z nią nie spotkał. 
Czajkowski przyjechał i... oryginalna para 
zakochanych mieszkając pod jednym da- 
chem komunikowała się w dalszym ciągu 
wyłącznie listownie! Pisywali do siebie co 
dziennie, a wieczorem pani von Meck spa- 
cerowała czasem dokoła willi, aby widzieć 
z daleka oświetlone okna, za którymi pra- 
cował Czajkowski, 


wierał znajomości. Nie zmienił się pod|dnia, kiedy Czajkowski wyszedł na prze- 
tym względem nawet. wówczas, gdy w je|chadzkę, przejechał obok niego powóz, w 
go sercu zaczęła kiełkować miłość, którym siedziała Nadieżda von Meck, Czaj 

Kochał się — na odległość, Posyłał p. | kowski uchylił kapelusza, ona lekko skinę 


Rycerze średniowieczni? 


4 TEŻ OKREŚLENIE, 
* — Tatusiu, co to jest szef? 

— Szef? Widzisz moje dziecko — to 
jest człowiek, który przychodzi do biura 
późno wtedy, kiedy jego urzędnik przy- 
chodzi wcześnie, a przychodzi wcześniej 
wtedy, gdy urzędnik się spóźni... 


wieć 


ODLEGŁOŚĆ. s Nowic 


ROMANS BOGATEJ WDOWY | 


Najoryginalniejsza para na świecie 


Nr 
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Frzyszli wychowankowie starej uczelni w Eton — na początek nieszczególnie wido- 
cznie czują się w wielkich cylindrach i wysokich krochmalonych kołnierzach. 


Na szczęście Louis, 


MA 


Miliony murzynów, zamieszkujących 
Stany Zjednoczone manifestowały niedaw 
no temu bardzo hałaśliwie zwycięstwa bo 
ksera murzyńskiego Louisa nad dotychcza 
sowym szampionem  Braddock'iem. W 
wielkich. miastach, dzielnice murzyńskie ki 
piały wprost radością, objawianą w gło- 
śnych okrzykach, hucznej zabawie docho- 
dzącej do orgii i pijaństwie. Dla utrzyma 
nia porządku wysłane zostały do dzielnic 
murzyńskich specjalne oddziały. policji, 

W, mieście Detroit dwaj Murzyni, 
wsłuchujący się z zaciekawieniem w ópis 
walki przez rozgłośnik radiowy, padli ze 
wzruszenia martwi na ziemię, kiedy usły 
szeli wiadomość, iż murzyn został ponow 
nie szampionem pięściarskim ma cały 
świat. JE 

W. Chicago na stadion, gdzie odbywała 
się: walka, przybyło 65.000 widzów, któ- 
rzy za przywilej oglądania bokserów i pa 
trzenia na krew, która sączyła się z twa- 
rzy pobitego przez murzyna białego szam 
piona, zapłacili 650,000 dolarów, ' 

Proniotorzy „sportowi, bo zawodowe 


ENERGICZNĄ Z 


ONE 


bokserstwo nazywa się również „Spor= + 


tem“ zapowiadają już jako następną atrak 
cję walkę niemieckiego  eks-szampiona 
Schmellinga z Louisem o szampionat świa 
towy, Murzyni oferują blisko pół miliona 
dolarów za ten jeden występ. 

Louisa czeka, jak widać, sława, jaką 
się szczycił dawny szampion światowy, 
Murzyn Jack Johnson (1910-1915) za któ 
rym szalały nawet, tak samo w Ameryce 
jak i w Europie, białe kobiety, Romantycz 
ne afery murzyna Johnsona były wów- 
czas sensacją dnia, Na szczęście nowy 


szampion murzyński jest już żonaty z mu 
rzynką i choćby białe „miłośniczki spor- 
tu“ leciały na Louisa, „Madame Queen 
Louis“ nie dopuści z pewnością do żad- 
nych bezeceństw, 


CASA UNI Z o GT A AIZ WA 


_ Nie — to tylko wychowankowie znanej francuskiej szkoły wojskowej w Saint Cyr 


złośliwy?, 


przygotowują się do jubileuszu swej starej ucze!ni, palca, 


Był wściekły na nią za te słowa. Jego męska ambicja 
została dotkliwie zadraśnięta. „Joan nie ma przyjemno- 
ści... Tym lepiej, on też nie ma! O, K.!**) 


JACEK BRZEZINA 


— Stanowczo zbyt często jeszcze zapominasz o tym 
że jesteśmy małżeństwem. Na przykład dzisiaj przy ko- 
lacji. Taki sztywny siedziałeś, jakbyś połknął kij. Tak 
nie można. Żona przyjechała, nie widziałeś jej kawał 
czasu, trzeba być czułym, zazdrosnym, a ty tymczasem 
nic... 

Jak ona do niego przemawia, jak go poucza. Co nāj- 
mniej, jax gdyby to ona, a nie on, była szefem Sacre- 
blcu:**) Śmiała mu się prosto w nos, kpiła sobie z niego. 


TOWARZYSZ 


Numer 


STA TRZY 


| 


—— 


— lyłro się na mnie nie dąsaj. Nie jest ci z tym do 
twarzy. Stanowczo jesteś przystojniejszy, gdy się uśmie- 
chasz. Nie myśl, że ci się chcę przypodobać, pragnę tyl- 
| ko, by mój mąż nie robił wrażenia karawaniarza. To 
| przeszkadza w pracy, a ja pragnę, byś miał ze mnie po- 
ciechę. 

Owinęła się jeszcze staranniej kocem. 
| — No, a teraz możesz zgasić światło. Pamiętaj tylko 
jeszcze raz, że jesteś Anglikiem i, przypuszczam, dżen- 
*elmenem, a ja... ja kocham innego. 

Wyraz jej oczu był jakiś dziwny, gdy to mówiła 
Goodowi zdawało się przez chwilę, że jakby lęk w nich 
zodrczył. 

Zdmuchną gwałtownie naftową lampę i ugrzązł w wy- 

| 


godnie zasłanyni fotelu. Joan może się nie bać, on nie 


AŻ q 18 *) O. K! — O Key! — dobrze! 
POWiEŚĆ - és) Do kroćset! 
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Turysta przychodzi do 
schroniska. Pyta gospodyni: 

— Czy dla mnie nie znajdzie się choć 
wiązką siana? 

— O, nie, nic już nie mam — odpowia 
da gosposia — oprócz małego kawałecz- 
ka kiełbasy.., 

W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. 

— Panie dozorco, czy ten słoń nie jest 
— Ale gdzie tam, proszę pani — to 
najłagodniejsze zwierzę w całym zoologu 
— może go pani owinąć sobie 


| 
| 
| 
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Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 


W SCHRONISKU. * * 
zapełnionego 


Nie. 


— 


Nie. 


1a miejsce? 
— Piechotą, 


wokoło 
| duże ryzyko! 


zapomni o tym, że jest dżentelmenem i jej szefem! Ko- 
cha innego? Ha, nie każdy ma takiego pecha jak on, 
Good! 

Po kilkunastu minutach oddech Joan stał się równy 
i spokojny. Spaia, 

On zmarnował jeszcze dużo czasu, nim i jego zmo- 
gło zmęczenie. Długo jeszcze roztrząsał wszystkie wyda- 
rzenia z dnia dzisiejszego, planował posunięcia na jutro 
i ciągle wracał myślą do niej. Jednak zasypiał już z tym 
przekonaniem, że nigdy nie da po sobie poznać, co czu- 
je i myśli. Zanadte dzisiaj stracił panowanie nad sobą: 
Musi się wziąć w karby. 

„Ty jesteś cżentelmenem... ja kocham innego.=" Do- 
brze mu powiedziała! Kubeł zimnej wody wylany na gło- 
wę nie podzsałałby lepiej. Good umiał to ocenić i wie- 
dział, że nie da powodów do tego, by musiano mu "W 
pominać dżentelmeństwo, by mu wyjawiać rzęczy, O któ- 
rych właściwie rie powienien był wiedzieć. 


Rozdział VL 


TOWARZYSZ NUMER STO TRZY PRZYJECHAŁ! 


Dni wlokły się leniwie, a żadne rozkazy z Londynu 
nadchodziły. Praca Gooda i Joan ograniczała się wo- 
bec tego do obserwowania i powolnego jednania śobie 
ludzi, do prowaazenia żmudnej kartoteki podejrzanych 
na bruku teherańskim typów i — do rozbijania się po 


nie 


w Lodzi, Żwirki % 


RYZYKO. 
Pan Wątróbka chce się 
Przedstawiciel towarzystwa ubezpieczenio 
wego zadaje mu szereg pytań. 
Czy pan jeździ na rowerze? 


Może na motocyklu? 
— A jakże się pan przenosi z miejsca 
— 0! To my nie możemy pana ubez- 


pieczyć! Kto dziś chodzi po ulicach miast, 
ten jest w ciągłym niebezpieczeństwie. Za 


ubezpieczyć, 


3 B= 


— Bardzo przepraszamy, ale -wiosło 
samo nam Się złamało! 
p — widać to z pańskiej głowy! 


nocnych lokatach. Frather, Sułtanow i Dżawachow nie 
odstępowali ich w tych eskapadach. Wszyscy trzej, jak 
zdążył już Good zauważyć, kochali się na zabój w Joan, 
każdy na swój sposób; Frathier robił z siebie błazna, sy- 
pał dowcipami jak z rękawa, Za to tańczył wspaniale i to 
było jego największym atutem. Sułtanow, zwykle roman- 
tyczny, zdobywał się na szalone wyczyny czasem wcale 
z tą Iromantycznością nie pąsujące. Znany był zresztą 


z tego. Dżawachow milczał wpatrzony w Joan lub śpie- * 


wa! akompaniując sobie często na bałałajce. 


Pożycie małżeńskie Goodów poczęło układać się zi- 
pelnie normalnie. Początkowe naprężenie ustąpiło serde- 
cznym stosunkom. Nie poruszali już żadnych drażliwych 
tematów, nie wspominali nocy spędzonej w Czaluzie, 
Joen zajęła Się gospodarstwem i urządzeniem na nowo 
mieszkania, które uznała za niezbyt efektowne, za co 
Good oberwał przycinek na temat kiepskiegu gustu, 
W pracy okazała się rzeczywiście niezastąpiona. Uśmie- 
chem albo ruchem głowy potrafiła otworzyć usta naj- 


. bardzie; milczącym urzędnikom czy wojskowym perskim. 


ie byio w tym nic kokieterii — po prostu swoboda ob- 
cowania z ludźmi i świadomość swojej urody. Rzeczy, 
których Goóodowi nie sposób było się dowiedzieć, wycią- 


„ gala z ludzi bez trudu, w czasie tańca lub podczas chwi- 


lowego sam na sam w lokalu albo w domu. 


W owym czasie zaszły dwa doniosłe wypadki, które 
stały się jak gdyby zapowiedzią następnych. 

Do pierwszego przyczynił się Einhorn, czarny spry- 
tny Żyd. f 

Stosunki jego z Goodem były oficjalne. Kupił samo- 
chód zasięgał rad į śledził go. — Good nie wątoił o tym 
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Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 
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